
^  980 P iątek  5  G rudnia F t O f !  W

a wyj:<tk»a» gtfiąt i awasali.
Nuaijg p^jvilvńtóy kosiliijt <?.■ omy-o;: ó ■ 

po-7.ą 7 seatów. — jfcidakojń i Adasia# 
tóaa *W »Ł p Bv. — '-is;y noAiy ó-iob*?*-. — 
•HrMams.eya ctvwu-fe win* »'i »y#«j

ivo./a&r.K jH^fAaftś y.-';£Wvvv wyru;.
u£?vvk?»: i ;,ó 555 cs. W fcjńjjaeu rocasBk 12 *i., póftM&ś* 8 tó., Kas-Kaluia 

fr sa tro an ik  aamkofŁg i iiU-y*e ki, uofckk Ełiesięczay óe .,£ 
wają « s lv  I póM W ci '■‘upk.in iy. jedr*k«* i yrlko, ktisn? presin
c*arwe% ttó od 1 lipo* do końca grsdaia, a^iareroesni s;aś i taiasJeosni *» 
§0 et.   pyzswodlik prearaswowwij cBfcii8|kos^P 4(g&'J

ji:«i !Pk .»il, 8 ;.L ii^ys«y.I|Js § :7

■', C t y Ii v.' <; ■•'. :; k • v y 
« * £  ’’i  1 i:)-./.;sć-', Uv' 
■ń-SŚ-S , lii:,:■■•■■..'■ CC

_wfie- !! i:fc;;5*Ły cóD coS jiH iię  j>« 7 eestów

7 I K̂ ),.., y; ć. .a ć 'ś »;:’;.a Y fiw sas.

raserAy p a s y j k ą  w Aswteyi i; Kissio*®k 
Wiissysńkk iigsaaye f»gsj£w ; we FreMiy* vr Paryż* 
wylą«w>!& ispeneya p. A d a ma ,  4, Eae Clśment 4. 

matmafm  nu mu »i._J.gXTC I l i1” *1' w

>r;W

CZĘŚo URZĘDOWA

Jego e. i k. Apostolski Mość raczył
najwyfszera. «bstaHM%Die!l® dnia 22 listo- '  *■ -  !

pada b. r. mianować najUfekawiej nadaw y-. 
czajnego profesora,' dr. Stanisława hr. T a r - ;  
n e w s k i e g o ,  zwyąsajnym profesorem poi- ; 
skiego języka i polskiej literatury w aniwer-1 
syte^p krakowskim. !

S t r s m a y r  w. r. j

CZĘŚĆ IIEURZĘDOWA

Lwów , 5 grudnia.

Po dłuższem milczeniu stronnictwo 
anarchiczne w Rcssyi przypomniało 
się Europie nowym zamachem na mo
narchę, zamachem, którego zuchwa
łość prześciga wszelkie poprzednie. W 
samem sercu Rossyi, w Moskwie, zbro
dnicza ręka podłożyła miny pod ko
lej i wysadziła w powietrze wagon 
dwóhski, a choć zaraz odkryto dom, 
z którego sprawmy zamacha kierowali 
całem dziełem, mimo to nie powiodło 
się schwytać ich na gorącym uezyn- 
ka. Rzuca to w każdym rązie nieko
rzystne światło na czujność organów, 
którym po mianowaniu gubernatorów 
z nadzwyczajnym zakresem repressyj- 
nyeh atrybucyj poruczone zostało śle
dzenie nihilistów. Zapewne dłuższa 
przerwa w zbrodniczych machina
cjach nihilistycznych wprowadziła w 
błąd organa rządowe, skoro w prze
dedniu zamachu na życie cara uła
skawiono Mirskiego a jego towarzy
szom współwinnym w zamachu na 
Drentelena złagodzono pierwotnie wy
mierzoną karę. Błąd ten podzielała

V.
O dworze księstwa generałostwa Czar

toryskich w Puławach dużo pisano i dużo 
się jeszcze pisać będzie —  pobyt ich w Sie
nią ń e  uchodził dotąd uwadze, a przynaj
mniej niebyłjwyłącznym tematem opowiadań, 
a jed n ak , jak to już podnieśliśmy na jnnein 
miejscu, był on pod względem obyczajowym
i towarzyskim nader ważnym dla Galieyi. Po
święćmy mu słów kilka. . , . .

Księstwo generałowstwo przenieśli się je
szcze w roku 1812, przed wojną francusko- 
rossyjską z Puław do Sieniawy. Postanowie
nie to kosztowało ich dużo, koniecznem je
dnak było ze względu na syna, którego sta
nów isko w ostatnich czasach Księstwa War
szawskiego tak było przykre, tyle wymagało 
oględności, że można było z niego wyjść tyl 
ko zupełnem usunięciem się z widowni wy
padków. Wiadomo, że jak tylko Napoleon 
utworzył Księstwo Warszawskie, książę Adam 
kilkakrotnie ponawiał swą dymisyę jako dy
gnitarz państwa rosyjskiego, uczucie bowiem 
patryotyczne nie pozwalało mu stać po stro
nie r z ądu , który prędzej czy później mu
siało dojść do zawikłań 'z mniemanym wów
czas zbawcą P olsk i, z Napoleonem. Z dru
giej strony osobista przyjaźń i wdzięczność, 
jaką miał dla eara A leksandra, odcinały mu 
drogę do wzięcia czynnego udziału w pra
cach Księstwa Warszawskiego, kierowanych 
ręką cesarza Francuzów. Zapora ta stawała 
się- tern w iększą, że cesarz Aleksander nie 
przyjmował dymisyi swego powiernika, ale 
do czasu uwolnił go od obow ązków, sądząc, 
że przyjdzie pora, w której go będzie mógł 
użyć do swoich planów.

Europa, bo kilkumiesięczny spokój po 
tak częstych zamachach mógł istotnie 
obudzić mniemanie, że główni kiero
wnicy konspiracji albo już zginęli na 
rusztowaniu albo zaniechać musieli 
akcyi utrudnionej nietylko środkami 
repressyjnemi rządu, lecz nadto znie
chęceniem, jakie zapanować musiało 
pomiędzy szeregowcami tajnej armii 
nihilistycznej na widok znacznie zwię
kszonego niebezpieczeństwa.

W Berlinie nowy zamach na ży
cie cara zmusi do milczenia tych 
wszystkich malkontentów, którzy gor
szyli się niedawnem przedłużeniem 
małego stanu oblężenia. Książę Bis
marck może być dumny z tej nadzwy
czajnej przezorności i bystrego sądu o 
sytuacji właśnie w chwili, gdy sama 
Rossya zdawała sie hyc uspokojoną 
i widocznie zaczęła łagodzić swój sy
stem re.pressyjny. Jeżeliby ks. Bis
marck miał rzeczywiście na myśli ta
kie plany reakcyjne, jakie mu przypi
sywano podczas ostatniej walki ze 
stronnictwem liberalnem, w tej chwili 
mógłby je przeprowadzić łatwiej niż 
kiedykolwiek.

Ałe społeczeństwo niemieckie mi
mo socyałistycznej party i przewrotu, 
nie zostało tak podminowane zbrodni
czą agitacyą rewolucji i niepodobna 
porównywać zamachów berlińskich z | 
tem. co ze zgrozą widzimy w Rossyi. j 
Jak słusznie powiedziała Nordd. Allg. 
Zeitung, najnowszy zamach nietylko; 
nikczemnością swą i bezprzykładnem j 
brutalnem zuchwalstwem budzi wstręt j 
i przerażenie, ale świadczy o pewnej j 

bezsilności społeczeństwa^ o upadku i 

tego wpływu moralnego, który lepiej j 
i skuteczniej powstrzymuje zbrodnicze 
usiłowania niż uczynić to mogą wła
dze.

To bierne, ale w skutek przeszłości księ
cia Adama (syna) nieuchronne stanowisko 
rodzirty Czartoryskich bardzo ją przygnębia
ło, stawiąc ją w fałszywej sytuacyi. Wyjścia 
jednak nie było, trzeba się było usunąć, trze
ba było pojechać do G alieyi, aby oczekiwać 
toku dalszych wypadków. Przed samym wy
jazdem udała się jeszcze księżna generałowa 
do Warszawy, gdzie pomiędzy innymi rezy
dentowi francuskiemu, panu Bigaon, dała 
do poznania, że cała jej rodzina pragnie na 
chwilę zerwać z pubłicznem życiem.

Bignon był to jeden z najrozumniej
szych a zarazem najsympatyczniejszych F ran
cuzów, jacy w ostatnich czasach piastowali 
urzędowe stanowisko w Warszawie. Wielbi
ciel cesarza Napoleona, ale zarazem człowń=>,k 
najlepszej wiary, szczery przyjaciel Polski, 
rozważny, nie rtarzucający się, wpływający 
jednak bardzo umiarkowanie i rozumnie na 
naszych ministrów, skończonym był dyplo
matą w najlepszem tego słowa znaczeniu. 
Jego sądy o ludziach są zawsze trafne, umie 
być wyrozumiałym i nigdy nie postąpi bez 
koniecznych, bardzo ważnych powodów.

— Niedawno jeszcze — mówiła doń 
księżna o synu — błagał on cesarza Ale
ksandra , aby go całkiem uwolnił od służby, 
ale napróżno...

Pomimo że był zapalonym zwolenni
kiem Napoleona, um awał Bignon w zupeł
ności wyjątkowe położenie księcia Adama i 
sądził, że jego oględne zachowanie się przed 
katastrofą r. 1812 dsło mu prawo i wolność 
przemawiania później w imieniu pognębionej 
ojczyzny. Każdy nieuprzedzony musi w ten 
sposób zapatrywać się na to stanowisko ks. 
Czartoryskich.

Księstwo zostawili zatem jako swego 
reprezentanta w stolicy młodszego syna, księ
cia Konstantego i zięcia, ordynata Zamojskie
go, a sami z księciem Adamem udali się do 
Galieyi. Sieniawa nie była wprawdzie dosta-

Oesarz Aleksander, który urato
wany został jakby cudem Opatrzności, 
sam czul najlepiej ten brak oporu, to 
osłabienie szlachetnej grozy, jaką na 
zbrodniczą bandę wywierać zawszeo o
winno samo społeczeństwo moralną 
przeciwwagą, rygorem swych zasad, 
naciskiem swej opinii, czujnością i 
oburzeniem — sam najlepiej i najwy
mowniej scharakteryzował najnaglejszą 
potrzebę społeczną, zalecając pieczę o 
wychowanie młodego pokolenia. Sło
wa wyrzeczone przez cesarza Rossyi 
w owej chwili, pełnej grozy uroczy
stej, są przestrogą dla społeczeństwa 
rossyjskiego, są poniekąd powołaniem 
go do moralnego udziału w zgnieceniu 
hydry, która jeżeli godzi na życie 
monarchy, to dlatego tyko, aby zna- 
leść sposobność do przewrotu, do wy
konania planów, które grożą nietylko 
monarchicznemu ustrojowi państwa, 
ale wszelkiemu porządkowi społecz
nemu, Nihiliśei rossyjscy to już nie prze
ciwnicy monarchii i rządu obecnego, 
to radykalni wrogowie wszelkiego po
rządku bosk;ego na ziemi — a owo 
straszne nihil, które jest ich godłabi, 
jest upiorem, który zażegnać może 
tylko umoralmenie, tylko postęp ku 
tym szlachetnym ideałom ludzkości, 
o których zapomniano nieraz w Ros
syi, a do których zatarcia, i sam sy
stem rządowy przyczynił się może 
poniekąd.

Rada państwa.

( X X I I  posiedzenie Izby poselskiej.)
*f* fP fć d w f i ,  2 grudnia. (1Korespon- 

deneya Gaz. Lwowskiej). Prezes O o r o u i n i 
zagaja pośied&onie o godz. 11.

Z m inisterstwa skarbu wniesiono pro-

teeznie urządzoną na przyjęcie lieznyeh pu
ławskich gośei, ale s im o  to dość była świe
tną, aby się stać przyzwoitą siedzibą możne
go rodu. Książę generał miał już wówezfSs 
lat 78, ale należał do tej genefacyi XVIII 
wieku, która się pochylała, ale nie starzała. , 
Sieniawa pamięta go też aż prawie po rok i  
182C — pochylonym, szczupłym, o wyra-! 
zistych jeszcze czarnych oczach i dużym or- i 
lim nosie. Książę robił w iateaie przyjemne, j 
wzbudzał ufność, rzec m ożna, że nie u: ;ał 
nieprzyjaciół. Jak wielu ludzi starszych za
chował stró j, który mu młodsze przypomi- | 
nał lata, ubierał się według mody z czasów 1 
Ludwika XV, zazwyczaj w surdut materyał- j 
ny jasno-zielony, lamowany żółtem futerkiem, 
w buty złotem haftowane, i zawsze się pu- i 
drował, zarzuciwszy tylko noszenie warkocza. ; 
W ostatnich latach życia, około roku 1820,' 
zestarzał się na prawdę, stracił wzrok, słuch, 
powtar/ał jedne i te simo zapylania i już o 
własnych siłach nie mógł się poruszać, ale 
albo dwóch dworzan go prowadziło, albo go 
wożono w duźem krześle.

Mimo obcej sukni i pewnych zewnę
trznych cudzoziemskich naleciałości, których 
nabył w licznych swych podróżach, był ksią
żę ściśle poh'.im  charakterem. N jograniczo- 
na dobroć se rca , posunięta czasem  ̂ aż do 
miękkości, hojność, prawość, zdrowy humor, 
a raczej staroszlachecka żarfcobliwość, tak nie
podobna do dzisiejszego złośliwego dowcipu — 
stanowiły główną cechę tej zewnętrznej po
staci. Owa" dobroć była nawet powute-m, że 
często nie rad był gonić za dziełami śmiałej 

j inieyatywy, do których wykonania przemo- 
j żne rodzimie stanowisko i wielka fortuna nie
je d n ą  mu podawały sposobność. Wszystkie 
‘ znakomite zresztą ez,yny jego żywota mają 

swe źródło w prawości charakteru, w miło
ści ojczyzny, w poczuciu obowiązku. Miał 
wszelkie zalety wielkiego obywatela chrze
ścijanina , brak mu jednak tych ludzkich wad,

jek t ustawy o prowizoryum budżetowem na 
czas od 1 stycznia do 31 marca r. 1880.

Po odczytaniu spisu petycyj Izba przy
stępuje do porządku dziennego i w pi Sr, w- 
szem czytaniu projektu rządowego o popiekę 
raniu budowy wicynalnych dróg żelaznych, 
przekazuje go komisji icęibjowej.

Następuje dalszy ciąg rozpraw nad u- 
st&ite o sile zbrojnej.

Pierwszy zabiera dziś głos pos. Rabl ,  
który stwierdza, że jest pewna sprzeczność 
między odrzuceniem projektu rządowego a u- 
czuciem. patryotyeznem, mimo to w;ndykuje 
dla stronnictwa wiernokonstytucyjnego naj
większy patryotyzm; że niezupełnie się go
dzi na projekt rządowy i obstaje przy kon- 
stytucyjnem prawie, które mu pozwala godzić 
wydatki wojskowe z sytuacją finansową. 
Mówca chce silnej i pctęźiĄj Austryi, altp 
to zawisło właśnie od uporządkowanego s ta 
nu finansowego. Z tego przekonania wypły
nął też wniosek Ozedika, który chwilowo o- 
grafiieza się f a  małej ojzezędnośei, bo każ
dy początek trudny, za którym jednak będą 
musiały pójść znaczne redukcje wydatków 
na armię. Za, nim przeto oświadcza, się 
m jf ta ,  oświadczając, że życzeniu ludności 
powinno stać się zadość nawet wbrew woli 
rządu.

Pos. K o w a l s k i  oświadcza się za pro
jektem rządowym, bo Cesarz żąda od parla
mentu armii niezmniejszonej, mając niew ąt
pliwie słuszne tego przyczyny. Nawet na j 
większy oHym izH ?re mógłby też dopatrzJc 
się w sytuacyi obschftj momentów całkiem 
uspokajających; państwo zaś powinno być 
w pogotowiu nietylko na dziś, lecz i na dal
szą przyszłość. Mówca w własnem i pp. 0 - 
zarkiewiCza i Kulaezkowskiego imieniu o- 
świadcza, że ufai w mądrość monarchy, 
głosować będę za projektem rządowym.

Pos. W i e s e n b u r g  przyznaje wpraw
dzie. że sytuaeya jest groźna, mimo to nie 
zaniepekajają go wielkie armie państw in 
nych, o których mówił poseł Dzwonkowski 
Nie mogąc wprawdzie ręczyć za bszpieezną 
przyszłość, każe jednak uwzględnić ogromny 
ciężar podatkowy. Tu mówca czyta zestawie
nie dat na dowód, że podatki od r. 1870 się 
podniosły. Jedynym sposobem usunięcia 
niedoboru j s d  zniżenie wydatków na woj
sko, które ma być asekuracją pokoju, a nie 
jest nią, gdy staje się nieznośnym ciężarem. 
Przykład T urcji zresztą dowodzi,, że i naj-

które do osiągnięcia pierwszych stanowisk 
w świecie koniecznie są potrzebne. Bezwzglę
dność tylko prowadzi do panowania, sama 
cnota nie zapanuje nad ludźmi, gdyż spo
łeczeństwo składa się nietylko z ddfcr ,'ch 
ale i ze złych żywiołów. Ztąd też pochodzi, 
że nie widzimy księcia generała t a m, gdzie- 
byśmy go p“zy pewnej śmiałości i bezwzglę
dności charakteru widzieć mogli. Widzieli
byśmy go na tronie, gdyby nie był za do
brym dla Poniatowskiego, gdyby nie brak 
w nim było tej na nic się nie oglądającej 
energii, którą nndzwyczaj rzadko spotykamy 
w polskich charakterach.’

Oceniając księcia, musimy zawsze mr.eć 
na oku, że jest to optimus civis, który wśród 
pokoju goi rany Rzeczypospolitej i że w tej 
mierze rzeczywiście nieskończone ma w osta
tnich czasach zasługi. Stanowisko to nazna
czył już na posadzie marszałka trybunału 
Wielkiego Księstwa Litewskiego, gdzie, pizy 
rozpasaniu ówczesnego sądownictwa, sprawie
dliwość swą i bezstronność posunął ao tego 
stopnia, że własnego ojca na wieżę skazał 
Opinia publiczna jednogłośnie też hołd j u  
złożyła za znakomite obywatelskie zasługi, i 
była mu w dzięczną, tembardziej że przeciw 
marszałkowi trybunału koronnego dość liczne 
podnosiły się skargi.

.Drugiffh takilm  dziełem obywatelskiej 
cnoty było założenie szkoły kadetów w War
szawie, której książę przez długi czas po
święcił znakomite swe wojskowe wykształ
cenie i hejaą ją obdarzył dłonią. Księciu do 
tego stopnia szkoła ta leżała na sercu, że 
z początku sam w niej wykładał, dopóki nie 
sprowadził zdolnych zagranicznych profeso
rów. Widział on, jak zaniedbanem jest woj
sko polskie, wszelkiemi zatśm siłami starał 
się o jego reorganizację, przepłacał instru
ktorów, tłómaczył niemiecki reguiamin woj
skowy, używany dotąd w koronnem wojsku, 
»a język ojczysty, kupował przyrządy nauko-



bitniejsza armia nie potrafi uratować pań
stwa od klęsk śmiertelnych, jeśli finanse nie 
są, w porządku. Mówca oświadcza się za 
wnioskiem Ozedika, a nie za wnioskiem Bech 
bauera, dlatego, że rząd sam nie zaprojekto
wałby zniżenia wydatków i redukcyi wojsk 
pod chorągwiami.

Zapisali się jeszcze do głosu za  wnio
skiem większości komisyjnej czyli projektu 
rządowego: Kluń i F iirstenberg; p r z e c i w  
projektowi: Plener, Buss, Wagner, Haasa, 
Kotz, Loudon, Wiinsehe, Matseheko i For
ster.

Pos. Alfr. L i e c h t e n s t e i n  wymienia 
wadliwości dzisiejszej organizacji armii, m ia
nowicie jej podział troisty: armia wspólna, 
austryacka obrona krajowa i węgierskie bon 
wedy, z których każda kategorya ma znów 
swoje wadliwości. Tern mniej przeto należy 
dziś wobec niepewnej sytuacji jeszcze wię
cej nadwerężać tę organizację. Liczba armii 
jest ustanowiona po smutnych doświadcze
niach r. 1866, odtąd atoli znacznie prześci
gnęły armię austryacką inne arm ie; tern 
mniej przeto można dziś pomyśleć o żniże- 
niu tej liczby. Mówca zwalcza szczegółowo 
wniosek Ozedika o zmniejszeniu hczby wojsk 
pod chorągwiami ja k o  szkodliwy dla orga
nizacyi i dla wyćwiczenia, a z tych wszyst
kich pobudek oświadcza się za projektem 
rządowym.

Pos. F  u x polemizuje przeciw wyraże
niu pos. Byszarda Clam-Martinica, że naj
gorszą wyświadczonoby ludności przysługę, 
gdyby się prz/cnylono do wrzekomego ży
czenia jej, gdyby zredukowano wydatki na 
armię i gdyby przez to narażono państwo 
na niepowetowaną klęskę. M ówce powiada, 
że posłowie nie są na to, aby świadczyli lu
dności przysługi, jakie im się podobają, lecz 
na to, aby spełniali obowiązek jako manda- 
taryusze ludnośei wedle jej woli. Oburza się 
dalej na agitacyę „półurzędową", która, przed
stawia stronnictwo wiernokonstytueyjne jako 
wroga armii, gdy tymczasem stronnictwo to 
jest właśnie twórcą armii dzisiejszej. Jest 
ono tylko wrogiem militaryzmu, który jest 
na to tylko, aby pożerał żywotnie soki lu
dności. Nie chodzi tu zresztą o rozbrojenie 
nagłe ani w ogóle o rozbrojenie — mowea 
bowiem mówi o wniosku Bech bauera — 
choć z pewnością byłoby rzeczą godną Au~ 
s try i , gdyby raz zdobyła się na piękną i 
wielką inicyatyw ę, lecz chodzi o to , aby 
parlament nie pozbawiał się na lat dziesięć 
prawa uchwalania liczby armii. Przyjęcie 
wniosku Eechbauera nie nadweręży organi
zacyi armii, a co inni o tern twierdzą, jest 
tylko pretekstem , za którym ukrywa się 
zamiłowanie w militaryzmie.

Pos. G r e g r  jaknajsurowiej potępia sy
stem wielkich armij, ale system ten jest 
faktem, z którym liczyć się, którego następ
stwom poddać się trzeba. Go się tyczy szcze
gółowo wielkiej armii austryaekiej, preopi- 
nant sam wyznał, że stworzyło ją stronni
ctwo wiernokonstytueyjne, Czesi przeto po
noszą tylko konsekwencye faktu stworzone
go przez lewą stronę Izby. Mowea oświad 
cza się za projektem rządowym, ale nie za
patruje się na sprawę tak, jak pos. Salm, 
który dlatego odmawia projektowi głosu 
swego, że byłoby to votum zaufania dla rzą
du, mówca uchwala projekt ze względu na

we do ulubionej szkoły — słowem całą pie
czołowitością najgorliwszego obywatela ota
czał armię. Nie dziw te ż , że oficerowie, któ
rzy wyszli z tej szkoły, do późnych lat za
chowali wdzięczność dla księcia, a wracając 
do kraju jako członkowie wielkiej napoleoń
skiej a rm ii, śpiewali mu :

Książę! tej szkoły młodzieńce,
Którąś Twym szczycił przykładem, 
Przynoszą zebrane wieńce :
Nad Ebrem, Nilem i Padem.

Działanie księcia podczas czteroletniego 
sejmu nacechowane było również prawdzi
wą obywatelską gorliwością, a inicjator kon- 
stytucyi trzeciego m aja, Ignacy Potocki, za
wsze w księciu jak najszczerszą znajdował 
pomoc.

Najznakomitszem jednak zadaniem, które 
sobie książę w życiu wraz z królem i wielu 
innymi zacnymi obywatelami postawił i w 
zńacznej części dokonał, było wykorzenienie 
ze społeczeństwa polskiego rozpusty i szału 
odziedziczonego po nieszczęsnych czasach sa
skich. Temu zadaniu oddał się w później
szym wieku z całą duszą, słowem, czynem i 
piórem, starał się o wkorzenienie piękniejszej 
myśli w zdziczałe społeczeństwo i o wpro
wadzenie go na nowe tory oświaty. Czynność 
ta przypada na Puławy a w zuacznąj części 
także na Sieniawę. Nie raz podnoszono jo
wialność księcia — p. Wł. Łoziński poświęcił 
jej osobny szkic pod tytułem Książe Hu
morysta — a jowialność ta miała niemałe 
znaczenie, bo robiła dom w Sieniawie bar
dzo popularnym. Nie chcemy powtarzać zna
nych dowcipnych anegdotek i powiedzeń cha 
rakterystycznych. któremi książę osobliwie 
młodzikom dawał nauczki, krążyły one z ust 
do ust, i świadczyły o znakomitym księcia

państw o, a nie dla rządu , który nie- 
szczególniej dba o dobro narodu czeskiego 
Czesi głosują za projektem, zadając gwałt 
swemu sumieniu politycznemu, uważają je 
dnak projekt ten za grunt do pojednania 
wszystkich ludów państwa, a to w celach 
prawdziwego konstytucjonalizmu; o tern niech 
wiedzą panowie z lewicy.

Pos. M e a g e r  chce zwrócić uwagę na 
coś, o czem nikt jeszcze nie wspomniał, t. j. 
że przyczyną klęsk austryackich nigdy nie 
nie był brak wojska lub męstwa, lecz brak 
pieniędzy podczas wojny, a to wskutek roz- 
szafowania ich w czasie pokoju, tak że a r 
mia podczas wojny jest utrzymywana nie z 
dochodów ludnośei, lecz z kapitałów jej. Na 
cóż tedy przyda się robić sobie iluzye, że 
armia w wojnie będzie liczebnie dość siina? 
Mówca polemizuje dalej przeciw wywodowi 
Grocholskiego o największym kredycie tego 
państwa, które będzie miało największą siłę 
zbrojną, ale podczas gdy pos. Grocholski, 
jak każdy się przekonał z przesłanej w dosło
wnym przekładzie mowy jego, wyraźnie mó
wił: „ na wypadek zaburzeń europejskich", 
p. Menger nie waha się powiedzieć, że pan 
Grocholski mówił to w odniesieniu do cza
sów pokojowych. Dalej jeszcze polemizuje 
mówca przeciw niewypowiedzianemu wpraw
dzie przez nikogo, jak sam mówca przyzna
je, ale przebijającemu z różnych mów za
rzutowi, że stronnictwo wiernokonstytucyj- 
ne zajmuje w tej sprawie stanowisko za
ściankowej małoduszności (engherzigen Klem- 
biirgerthums.) Takiej i podobnej polemice 
poświęca mówca większą część swej mowy.

Pos. K l u ń  zwalcza „wiernokonstytu- 
cyjną" teoryę oszczędności zastosowanej 
do armii wywodem o rozrzutności stronni 
etwa „ wiernokonstytucyjnego" na cele nie 
produkcyjne, nieużyteczne i niegodziwe. 
Mówca nietylko godzi się na zdanie Gro
cholskiego , źe Austrya nie może czynić 
pierwotnego kroku co do rozbrojenia, lecz 
nawet zdradą stanu to nazywa, gdyby ją  do 
tego zniewolić chciano. Dla honoru i potęgi 
monarchii mówca i jego współplemieńcy 
głosować będą za projektem rządowym.

Tu przerwano obrady.
Koniec posiedzenia o godzinie Bciej. — 

Następne jutro.

( X X I I I  posiedzenie Izby poselskiej).

W  i e d e ń , 3 grudnia. (Kore-
sponde cya Gaz. Lwowskiej). Prezes Oor o-  
n i n i  zagaja posiedzenie o godz. 11,

Katolicko - polityczne kasyno cyrkułu 
Ma.riab.ilf petycyonuje o urządzenie nauki 
religii dla uczniów rzemieślniczych z okoli
czności noweii do ustawy przemysłowej.

Z porządku dziennego przekazano pro
jekt n prowizoryum budżetow8ia komisji 
budżetowej.

Następuje dalszy ciąg obrad nad usta
wą o sile zbrojnej.

Zapisał się jeszcze do głosu za pro
jektem pos. Jerzabek.

Zabiera głos p. H e i l s b e r g  i w pole
micznej uwadze przeciw pos. Klunowi, któ
ry powiedział, że stronnictwo wiernokon- 
stytucyjne okupiło swoje zjednoczenie po
święceniem przekonań indywidualnych, stwier

dowcipie. Ciekawi znajdą je po większej części 
w przytoczonym szkicu Książe Humorysta. 
Bozpusta i język zepsuty były głównym ce
lem. pocisków księcia.

W połowie zeszłego wieku trudno się 
było spotkać z ortograficznie pisanym listem, 
książę też jak mógł i gdzie mógł przestrze
gał, aby mówiono i pisano po polsku. Lin- 
demu nietylko że dał znaczną sumę na wy
dawnictwo słownika, ale sam zbierał różne 
mniej znane wyrażenia, objaśniał je etymo
logicznie i posyłał za pośrednictwem. Osso
lińskiego „Na Lindem — pisze raz książę, 
trapiony czarnemi myślami — opieram na
dzieję, że nasz język utrzymać się może". 
Ile razy też pisał do kogoś, publiczne zajmu
jącego stanowisko, zawsze pisał po polsku —
i to pięknym, jędrnym  językiem ; w listach 
rodzinnych odzywały się przyzwyczajenia 
młodości i w nich często mieszał francuz- 
czyznę. Gorszył się wszakże, gdy kto inny pisał 
po francuzku, a pisząc raz do matki pani 
Sobolewskiej, starościny warszawskiej, wiel
kiej elegantki i mówiącej wybornie po fran- 
cuzku — cieszył się, źe jej córka przypisała 
się do niego po polsku a nie parter franęais. 
Przestrzegał dawnych zwyczajów, lubił, aby 
się po polsku ubierano, młodzieży kazał każdą 
zabawę rozpoczynać „polskim tańcem" a je 
żeli w niej za mało widział energii, gniewał 
się mówiąc, że „chodzą jak z listem". — 
Chciał we wszystkiem zatrzymać nietknięty 
grunt polski, aby na nim zasiać prawdziwą 
zachodnią oświatę, a nie owo lekkie ziarno, 
które lada podmuch mody przynosił z Paryża. 
Wszystko w tym do nu miało być rzetelne, 
prawdziwe, stale....

K. Ch.

dza, że stronnictwo to zjednoczyło się wła
śnie w tym celu, aby uwolnić ludność od 
nieznośnego ciężaru. Wiedząc, że odrazu te
go osiągnąć nie można, stronnictwo wiemo- 
konstytucyjne zaczyna rzecz skromnemi wnio
skami, które dowodzą jeszcze wielkiego za
parcia się, jak z drugiej strony dowodzą 
prawdziwego patryotyzmu.

Następnie przemawiał minister obrony 
krajowej, gen. H o r s  t, którego mowę podamy 
dosłownie według stenogramu.

Dalej dep. F i i r s t e n b e r g  oświadcza 
się za projektem.

Pos. W a l t e r s k i r c h e n :  Minister do
wodził tylko rzeczy znanych, ale nie dowiódł 
jednego, t. j. że będziemy mogli utrzymać 
armię jeszcze przez lat dziesięć bez zbankru
towania. Właściwie należałoby odroczyć roz
prawy nad tern projektem, dopóki rząd nie 
uczyni zadość rezolucji uchwalonej tn w ro
ku zeszłym, gdyśmy uchwalili prowizoryczne 
przedłużenie ustawy o sile zbrojnej na rok. 
Wniosku jednak nie stawiając, oświadczam, 
że będę głosował przeciw dyskusyi szczegó
łowej. Besztę mowy poświęca mowea Cze
chom, którzy zawiedli jego nadzieje.

Poseł N e u m a y r  (włościanin) mówi za 
projektem.

Zapisali się jeszcze do głosu za projek
tem Tilszer i Henryk Olam-Martinitz.

Zamknięto jednak w tej chwili dy- 
skusyę.

Poseł S c h ó n e r e r  domaga się, aby 
pięcia posłom (demokratom), którzy wcale 
odrębne zajmują stanowisko i mają osobny 
wniosek, a którzy do głosu się nie dostali,

! pozwolono wybrać osobnego,(a więc trzeeie- 
; go) mówcę generalnego. — Żądania tego nie 

oddano wcale pod głosowanie.
Mówcami generalnymi obran i: za pro

jektem poseł H. Clam-Martinitz, p r z e c i w  
projektowi Wolfram.

Poseł S c h ó n e r e r  na piśmie wnosi: 
odesłać projekt do komisji w duchu wska
zanego we wniosku przeobrażenia. —■ Wnio
sek ten poparty tylko przez sześciu posłów, 
a więc niedostatecznie.

Poseł W o l f r u m  zabiera głos jako 
mowea generalny przeciw projektowi i na 
wstępie bardzo szeroko rozwodzi się o trud
ności swego zadania, tudzież o tern, że nie 
może wypowiedzieć nic w imieniu owych 
pięciu posłów, którzy chcieli osobnego mówcy 
generalnego, bo nie zna dokładnie ich ży
czeń. Przechodząc do rzeczy, powiada, że 
właśnie wskutek przyjaźni z Niemcami rno- 
źnsby przystąpić do zredukowania armii.

Godzina S1/^. Mówca prowadzi rzecz
dalej.

(Z p a r l a m e n t u  d u ń s k ie g o .)
Kopenhagski korespondent Polit. Gorr. 

pisze pod dniom 29 listopada: „Po ki lku
dniowych bardzo ożywionych rozprawach 
załatwił folkething w pierwszem czytaniu 
projekt rządowy o reorganizacji wojsk i flo
ty. Projekt ten przekazano do sprawozdania 
kom isji złożonej z 15 członków (5 konser
watystów, 4 radykalistów i 6 umiarkowanych). 
Podczas debat wyszedł na jaw ciekawy fakt, 
że w tej kwestyi radykaliści idą ręka w rę 
kę z prawicą. Tylko umiarkowani sprzeci
wiali się projektowi rządowemu. Bządowy 
projekt reorganizacji floty znalazł w ogóle 
dobre przyjęcie, jakkolwiek niektórym rnow- 
com wydał się o tyle niedostatecznym, źe 
żądali większego pomnożenia liczby okrętów. 
Czas wyznaczony dla wyćwiczenia wojska 
uznała opozyeya za krótki. Zwrócono prze- 
dewszystkiem uwagę na to, że ankieta, któ
rej polecono zbadać przyczyny klęsk w ro
ku 1864, orzekła, że jedną z głównych przy
czyn jest zanadto krótki czas (18 miesięcy) 
służby pod bronią dla piechoty. Deputowany 
Boysen zarzucił pomiędzy innerai ministro
wi, że rozwinął program nieprzyjazny dla 
Niemiec. Deputowany W inther żądał, aby 
u mocarstw europejskich wyjednano zagwa
rantowani o neutralności Danii, tudzież aby 
starano się o przyprowadzenie do skutku 
aliansu skandynawskiego, ażeby w połącze
nia z Szwecją i Norwegią można na przy
padek wojny wystawić 400.000 ludzi. Pro
jekt rządowy normuje wszystkie siły zbroj
ne Danii na 100.000 ludzi. Minister wojny, 
generał Kaufmann, odparł skutecznie wszy
stkie zarzuty, czynione rządowi. Przede- 
wszystkiem zastrzegł się minister przeciwko 
insynuacji, jakoby rząd nosił się z nieprzy- 
jaznemi względem Niemiec zamiarami. W na
turze rzeczy leży, że w kwestyi obrony kra
ju trzeba mieć przedewszystkiem wzgląd na 
Niemcy, ponieważ Niemcy jako ewentualny 
nieprzyjaciel są najuiebezpieczniejszemi dla 
Danii, tak samo jak przymierze ich ma dla 
niej największe znaczenie. O zneutralizowa
niu Danii nie może być mowy tak samo jak 
o skandynawskim aliansie obronnym trzech 
królestw północnych. Jedno i drugie bardzo 
trudno przyprowadzić do skutku;  zresztą 
neutralizacya nie przynosi znowu takich ko
rzyści jak wielu przypuszcza. Odpowiednia

armia jest zawsze potrzebną, aby w razie 
potrzeby módz skutecznie bronić tej neutral
ności. Przedłożone projekta wojskowe mają 
jedynie na celu uspokojenie ludności w tym 
kierunku, źe narodowa i państwowa samo
dzielność Danii, o ile to w ludzkich jest si
łach, nie jest zdana na los przypadku lub 
niespodzianki. Minister wyraził gorące po
dziękowanie konserwatystom i radykalistom 
z powodu postawy, jaką zajęli w tej kwe
styi. W rzeczy samej będzie to główną za
sługą przywódcy partyi radykalnej, deputo
wanego Berga, jeśli projekt przyjdzie do 
skutku;  w kwestyi tak mocno obchodzącej 
interes kraju kieruje się ten przewódca opo- 
zyeyi wyłącznie względami praktycznej po
lityki." '

(P ro c e s  M ircM c g o j.
Koln. Ztg. otrzymała z Petersburga 

telegraficzne sprawozdanie z procesu Mir
skiego, które poprzedza wstęp następujący: 
„Ponieważ tutejszy dziennik urzędowy nie 
podał dotychczas sprawozdania z procesu 
Marskiego, przeto nie wolno także innym 
dziennikom ogłaszać szczegółów tego pro
cesu. W skutek tego podają tutejsze dzien
niki niezawisłe tylko ogólnikowe opisy sali 
i osób biorących udział w rozprawie. Te o- 
pisy są dość zajmujące i zasługują na po
wtórzenie. Motwa , Feterśburgslcija, Wiedo- 
mosti i Nowo je Wremia podają następujące 
ciekawe szczegły: Gdy główny świadek, ar- 
tylerzysta Szezetiniew, był słuchany i skła
dał obciążające zeznania, rzucił się Mirski 
na niego, za eo prezydent przywołał go do 
porządku, Oskarżony przeprosił prezydenta, 
tłómacząe gniew swój tern, że się zapomniał. 
Gdy woźnica Drentelena poczynił bardzo 
szczegółowe zeznania, a sam Mirski przy
znał się prawie do winy, uwolnił trybunał 
całą grupę świadków, których zeznania nie 
miały już żadnej wartości. Panna Kestel- 
mann, kochanka Mirskiego, wychowała się 
w domu Lew ensona; zeznania jej tyczyły 
się w pierwszym rzędzie oskarżonego Le- 
wensona, który sam dawał jej liczne pyta
nia. Do sali rozpraw miała publiczność 
wstęp tylko za bliletami. Przed gmachem 
sądowym utrzymywała porządek polieya pod 
komendą policmajstra pułkownika Jessipo- 
wa, w samym zaś gmachu i w sali rozpraw 
pełnił straż adjutant miejscowy pod bezpo- 
średniemi rozkazami drugiego komendanta, 
geneiałmajora Adoisohna. W sieniach na 
drugiem piętrze, gdzie się kończą główne 
schody, była urządzona baryera. Do rozpra
wy użyto obszernej sali, w której sądzono 
poprzednio Owsianikowa, Jugeana, Juekan- 
cewa i innych. Przed godziną 10 z rana 
sala ta była już zapełnioną ; pomiędzy obec
nymi generałami widziano prawie wszystkich 
komendantów pułków gwardyi. W ławkach 
przeznaczonych dla przysięgłych zajęli miej
sce generał-adjutanci : Timaszew, hr. Perow- 
ski-Barancow, Mordwinow, br. Driesen, 
Ilórschelmann, br. Maydell, sekretarz stanu 
Filozofów i inni O godzinie 1 z południa 
wprowadzono do sali oskarżonych pod silną 
eskortą żandarmów dowodzoną przez kilku 
ofieerów. Oskarżeni zasiedli na ławie oskar
żonych w następującym porządku: szlachcic 
Leon Mirski, demisyonowany chorąży arty- 
lerzycki Tarehow, małomieszczanin Jewgeni 
Beklemiszew, zaprzysiężony rzecznik prawny 
Aleksander Olchin, Hipolit Gołowin, Miko
łaj Wereszezagin, szlachcianka Aleksandra 
Szemewskaja i honorowy obywatel Grigori 
Lewenson. M i r s k i  jest jeszcze młodym 
człowiekiem, synem adwokata, średniego 
wzrostu, blady na twarzy, ma regularne ry
sy, gęsty włos zaczesany w tył i jest tem 
peramentu sangwinicznego tak, że nie mo
że panować nad sobą. Z reszty oskarżonych 
zwraca głównie uwagę Szemewskaja. Jest to 
kobieta średniego wieku i wzrostu o bardzo 
kształtnej kibici. Stara się ona zachować 
spokój, ale pierś gwałtownie wzburzona 
zdradza niepokój. Na głowie ma czarną 
chustkę. Wszyscy oskarżeni, a jest ich 8, 
mają obrońców w osobach kandydatów do 
stanu .sędziowskiego. Mirskiego broni Ska- 
czyłów. Do rozprawy wezwano 60 świadków 
dowodowych i 40 odwodowych. Kilku świad
ków nie stanęło z powodu zbyt wielkiej 
odległości od stolicy. Na rozkaz prezydenta 
przywoływano świadków grupami. Gdy przy
wołano drugą grupę, w której była żona 
oskarżonego Gołowina, zaczął tenże głośno 
płakać, zakrył sobie twarz rękami i oparł 
głowę o baryerę. Po kilku chwilach opamię
tał się. Prezydent prosił go, aby się uspo
koił a w razie potrzeby przyrzekł dać mu 
pomoc lekarską. Podano mu szklankę wody, 
którą wypił z wielką chciwością, poczem wstał 
z miejsca i podziękował prezydentowi za łago
dne traktowanie. Uwagę powszechną zwrócił na 
sUbie świadek, panna Kestelmann, przyjaciółka 
Mirskiego, 181etnia dziewczyna piękna w całem 
tego słowa znaczeniu. W ślicznej rozumnej twa
rzyczce przebija się energia. Jest ona wzro
stu słusznego i ma ruchy bardzo eleganckie. 
Wszedłszy do sali z innymi świadkami, sta
rała się zhliżyć do Mirskiego. Utkwiwszy 
wzrok swój w niego, przyłożyła chustkę do 
ust. Mirski wzruszony jej obecnością, uśmie



chnął się do niej znacząco. Prezydent zaka
zał Kestelmanównie porozumiewać się z o- 
skarźonym. Pomiędzy świadkami było wielu 
chłopów, jako znawców powołano dwóch na
uczycieli kaligrafii. Mirski bardzo wzruszony, 
prosił prezydenta, ażeby pozwolił mu wyda
lić się z sali na kilka minut. Gdy prezydent 
uczynił zadość tej prośbie, wstał Mirski., u- 
kłonił się bardzo grzecznie i wyszedł. Na
stała mała przerwa w rozprawie. O godzinie 
11%  zaczęto czytać akt oskarżenia, któremu 
z wielką uwagą przysłuchiwali się Mirski i 
Tarchow. Czytanie tego aktu zajęło dwie go
dziny. Następnie otrzymał głos każdy z o- 
skarżonych. Mirski zaczął mówić rozwlekle, 
ale prezydent przerwał mu. Inni oskarżeni 
odpowiadali bardzo krótko na zadawane im 
pytania. Z wyjątkiem Mirskiego nikt nie przy
znał się do winy. Przy zaprzysięganiu świad
ków, zemdlała Kestelmanówna, gdy na nią 
przyszła kolej. Posadzono ją na stołku i po
dano szklankę wody. Mirski prosił ponownie, 
ażeby pozwolono mu wyjść z sali. Po dłuż
szej przerwie weszli znowu świadkowie do 
sali. Mirski powitał niektórych. Nastąpiło 
potem słuchanie świadków. Pierwszą prze
słuchano Kestelmanównę; przesłuchanie jej 
trwało krótko. Po niej słuchano woźnicę ge
nerała Drentelena. Dziesięciu świadków u- 
wołniono od składania świadectwa na wnio
sek prokuratora. Następnie przesłuchano naj
ważniejszego świadka, bombardjera Szezeti- 
niewa, którego doniesienie spowodowało uwię
zienie Mirskiego i Tarehowa. Poczynił on 
bardzo szczegółowe i bardzo zajmujące ze
znania. Zasypywali go pytaniam i: Prokurator, 
obrońca, Mirski i Tarchow. O godzinie 5 
przerwano rozprawę na 2 godziny. O godzi
nie 7 rozpoczęła się rozprawa na nowo. Ze
szło się tym razem mało słuchaczów. Mir
ski, wszedłszy na salę, był bardzo spokojny. 
W 5 m inut później weszli na salę także inni 
oskarżeni, z wyjątkiem Szemewskiej byli 
wszyscy w spokojnem usposobieniu. Przy 
dalszem przesłuchaniu świadków i odczytaniu 
rozmaitych dokumentów Mirski i Tarchow 
czynili ciągle rozmaite uwagi i zarzuty. W 
piątek na kwadrans przed rozpoczęciem roz
prawy przybyli znowu generałowie-adjutanci 
i zajęli miejsca honorowe. Audytoryum było 
jeszcze słabiej obsadzone niż w dniu poprzed
nim. Eozprawa rozpoczęła, się o godzinie 11. 
Nastąpiło dalsze słuchanie świadków, a mia
nowicie świadków dowodowych przeciw Be- 
klemiszewowi, Olchinowi i Grołowinowi. Głów
nymi świadkami były dwie kobiety: Marya 
Birujkowa i Darya Smislowa. Pytania sta
wiane im ze strony prokuratora i obrońców 
zajęły pół godziny czasu. Do tej grupy świad
ków należał także 10 letni chłopak, który z 
wielką przytomnością odpowiadał na zada
wane sobie pytania. Gdy pytano żonę Goło- 
wina, zrobiło mu się znowu niedobrze i roz
paczliwym głosem zawołał do M irskiego: 
„Dlaczego zgubiłeś mnie pan?“ Przesłuchana 
dalej rzeczywistego radcę stanu Feokitstowa 
i redaktora Russkiej Prawdy, Giersa. T en 
ostatni został wezwany przez obrońcę, ażeby 
zaświadczył o charakterze Gołowina. Dalszym 
świadkiem był dr. Litwinów. Podał on. roz
maite szczegóły w stanie umysłowym Goło- 
wina, którego badał poprzednio. Zeznania 
tego świadka nie miały wielkiego znaczenia, 
ale gdy mówił, wydał Gelowin okrzyk i ze
mdlał a to samo stało się także z siedzącą 
obok niego Szemewska. Prezydent musiał 
tedy przerwać posiedzenie.

Wyrok pierwotny, następnie zmiana wy
roku, są już znane.

K B O I I K A

(A) P .  m l u f s t e r  w y z n a ń  i oświa
ty przyzwolił z nadzwyczajnego kredytu roku 
1879 na zapomogi dla duchowieństwa: w dy- 
ecezyi lwowskiej obrządku łacińskiego 9892 
zł.; w przemyskiej 7557 zł; w tarnowskiej 
9606 z ł.; w krakowskiej 1609 zł.; w lwow
skiej obrządku grecko-katolickiego 86.792 zł.; 
w przemyskiej 13.881 zł.; w lwowskiej obrząd
ku ormiańskiego 628 zł., razem. 79.965 zł.

t  H o r t c u z y a  P s a jiy n S ia s . Dnia 2 
grudnia b. r. umarła w 73 roku życia, jak już 
po krótce donieśliśmy, ś. p. Hortenzya z Dwer
nickich Puzynina, córka ś. p. generała Józefa 
Dwernickiego, a wdowa od lat ośmnastu po śp. 
Komanie Kniaziu Puzynie, majorze byłych wojsk 
polskich z czasów Księstwa Warszawskiego. 
Głęboka wiara, gorąca miłość ojczyzny i bli
źnich, najczulsze przywiązanie dla swych dzieci, 
odznaczały tę pobożną niewiastę, całe też Jej 
życie było prawdziwie budujące. Niech w po
koju spoczywa.

— drnsang ś p .  K .  T a r n a w 
s k i e g o ,  prezydenta c. k. lwowskiego sądu 
krajowego, odbyło się dnia 3 grudnia b. r. w 
rzym. kat. kościele w Czortkowie przy udziale 
wszystkich władz, młodzieży szkolnej i licznej 
publiczności żałobne nabożeństwo, podczas któ
rego towarzystwo miłośników śpiewu pod kie
rownictwem adjunkta sądu, p. Kowalskiego, wy
konało żałobne pieśni.
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* F a l& z y w s  m o n e t a ,  Pozawezoraj 
złożono w o. k. polieyi fałszywy gulden cyno
wy, na pierwszy rzut oka nader łudząco pod
robiony, ale łatwy do poznania po lekkości i 
braku dźwięku. Jakiś mężczyzna w ubraniu 
służącego, z dzbankiem blaszanym w ręku, ku
pując wczoraj wieczór od izraelitki na ulicy 
Krakowskiej pieczone kasztany, chciał jej za
płacić tym falsyfikatem. Gdy jednak izraelitka 
biorąc monetę do ręki zrobiła uwagę, że pie
niądz jest za lekki i zdaje się jej podejrzanym, 
uciekł służący pozostawiając monetę w jej 
ręku.

* S t r a ż  p o l l t y j n ®  przytrzymała 
zeszłej nocy na. ulicy Bóżniczej znanego zło
dzieja Lejbę Reizesa za podejrzane posiadanie 
rury miedzianej i długiej 14 łokci, połamanej na 
kawałki. Złodziej zeznał, że znalazł ją na ulicy, 
widocznie musiano ją skraść z jakiego browaru 
lub fabryki.

—  W y b ó r  s i a r a p « 2 i i la ją e y  je
dnego członka Rady powiatowej w Lisku z grupy 
większych posiadłości ziemskich rozpisano na
dzień 30 grudnia bieżącego roku. Wybór ten 
odbędzie się w mieście powiatowem o godzinie 
i w lokalnościach, wskazanych w kartach legi. 
tymacyjnych, które doręczy wyborcom c. k. sta
rostwo,

— M a p i s y  groH&Słi® z nazwami ro
ślin umieszczone obok łacińskich i rossyjskich 
na deszczułkaeb przy każdej roślinie w ogro
dzie botanicznym warszawskim, jak się dowia
duje Gr. Polska, na rozkaz kuratora nauko
wego okręgu warszawskiego mają być znie
sione,

— M o ie J  l u b e l s k a .  Gag. Lub. 
podała niedawno wiadomość, że prezes dyrek- 
eyi lubelskiego oddziału towarzystwa kredytu 
ziemskiego, p. Swieża-wski Eustachy, otrzymał 
od rządu rossyjskiego pozwolenie na robienie 
studyów dla budowy projektowanej linii kolejo
wej od jednej ze stacyj drogi żelaznej Nadwi
ślańskiej do granicy galicyjskiej. Wiadomość tę 
wspomniony dziennik uzupełnia w ten sposób, 
iż pozwolenie rzeczone dano siedmiu właścicie
lom ziemskim z powiatów hrubieszowskiego i 
tomaszowskiego, a wystawiono je tylko na imię 
p. Eustachego Swieżawsldego, jako należącego 
do grona tychże obywateli i upoważnionego 
przez nich do porozumiewania się z ' wła
dzami.

— A b d u S  K es» fm  basza, sędziwy 
generalissimus tureckiej armii naddunajskiej 
w r. 1877, według doniesienia z wyspy Le- 
mnos, dokąd na mocy wyroku sądu wojennego 
został wygnany, dogorywa tam.

— P r a e d  sąd-rfua przysięgłych w 
Czernjowcach miała się w tych dniach rozpo
cząć '.ostateczna rozprawa- w procesie 20 opry- 
szków, do której wezwano 80 świadków. Po
nieważ jednak się okazało, że zwykła sala roz
praw sądowych jest zbyt mała, sędziowie przy
sięgli oświadczyli, iż nie przystąpią do swojego 
obowiązku, dopóki wyznaczona nie będzie do 
przeprowadzenia tej wielkiej rozprawy odpowie
dniejsza sala. Prezydent sądu krajowego buko
wińskiego, p. Auffeńberg, uznał żądanie sędziów 
przysięgłych za uzasadnione i wyznaczył im 
inną salę, którą na prędce stosownie urzą
dzono.

— IP e ż i ł r ,  według depeszy z Pragi, 
zniszczył w nocy na 3 b. m. stary zamek ksią
żąt Lobkowiczów, Wraz, pod Pisekiem.

— Z a s ię g i zrządziły ogromną szkodę 
w winnicach południowo-tyrolskich. W wielu 
okolicach alpejskich poprzerywały komunikacyę.

— P o w ó d ź  w  fiSszysnie. Depesza 
z wiecznego miasta dnia 1 b. m. donosi: Ty- 
ber wystąpił z łożyska i zalał niżej położone 
dzielnice a między innemi Panteon i Ripettę. 
Gwałtowny wicher sctrocco dmąc przeciw prą
dowi rzeki, wstrzymuje odpływ wody, która 
w skutek ciągłej ulewy przybiera coraz bar
dziej.

— W i e l b i ©  n ie s a c jz ę ś c S e  zdarzy
ło się w tych dniach w gorzelni S. Luttinge- 
ra w Stane3tie na Bukowinie. Z powodu pę
knięcia kotła 13 osób zostało poparzonych, w 
tej liczbie trzy śmiertelnie a trzy ciężko.

— 2Ka n a f r ę t i a e  narzucanie na ulicy 
swego towarzystwa młodej mężatce, która wie
czór sama wracała do domu, sąd policyjny w 
Wandsworth skazał niejakiego Jonatana Faueett 
z Battersey na dwumiesięczne, obostrzone cięż
ką pracą więzienie.

— D w a  M silio ssy  franków zapisała 
pewna sędziwa dama, nazwiskiem Flecher, któ
ra w tych dniach umarła w Genewie, nie po
zostawiając krewnych — swojej służbie.

— stotrzydziestoletnia, na
zwiskiem Anastazya, umarła w tych dniach w 
Atenach. Podczas walki o niepodległość Grecyi 
w roku 1821 nieboszczka jako ośmdziesięciole- 
tnia matrona brała żywy udział w usiłowa
niach patryotycznych i wyprawiła pod chorą
gwie wolności kilku synów swoich i wnuków. 
Do ostatka cieszyła się staruszka dobrem, 
zdrowiem.

— ]tfIebe® pSec!® iiy s ts ró j .  Nawet 
dzienniki rossyjskie pojąć nie mogą najnowsze
go rozporządzenia generalnego gubernatora w 
Mikołajewie, gen. porucznika Iwanowa I. We
dług Odess. Wiestnika rozporządzenie to opie-

■udnia 1879.

wra: „Spotykam, wiele dzieci, ubranych w mun
durki, jakie nosić wolno jedynie cesarskim woj
skom lądowym lub marynarce. Ponieważ uwa
żam to za rzecz przeciwną prawu, rozkazuję 
rodzicom tych dzieci, ażeby dla uniknienia nie
przyjemności, na przyszłość nie ubierały dzieci 
w takie mundurki."

— A e r o m a i te i  amerykańscy nie mają 
szczęścia, kilku z nich w ostatnich czasach 
padło ofiarą swej odwagi. I tak dnia 20 paź
dziernika bez śladu zaginął w puszczach nad 
jeziorem Miebigańskiem balon Pfadfinder z 
profesorem Wise i jeszcze jednym aeronautą. 
Inna wycieczka balonowa, niedawno podjęta z 
ogrodu Weodwarda w Nowym. Jorku, zakoń
czyła się okropną śmiercią profesora Golgrove i 
towarzysza jego, dyrektora wspomnionego ogro
du, Williamsa. Obaj ostatni okazali szaloną 
istotnie odwagę. Wyprawa zapowiedziana była 
na godzinę 4 po południu. O tym czasie wła
śnie zerwała się gwałtowna burza, która wkrót
ce wzmogła się do siły huraganu, zdawało się 
więc wszystkim, że wśród takich okoliczności 
aeronauci zaniechają swego zamiaru. Stało się 
jednak inaczej. Pomimo przedstawień i próśb 
wielu osób, z uderzeniem oznaczonej godziny 
Colgrove z swym towarzyszem zajął miejsce w 
łodzi balonu Cap. Grant, unoszonego prężno
ścią 50.000 stóp kubicznycb. gazu. Wicher tak 
silnie szarpał statek powietrzny, że oprócz ba
lastu 20 ludzi ledwie go przy ziemi utrzymać 
mogło. Kiedy na dany znak puszczono linewki, 
balon pionowo strzelił do wysokości 200 stóp 
w górę, tam jednak dostał się w gwałtowny 
prąd powietrza, który ze straszliwą ehyżością 
unosić go zaczął w kierunku południowym, ku 
zatoce morskiej. Świadkowie tej szalonej wy
prawy z góry już mogli być pewni smutnego 
losu, jaki czeka śmiałków, jakoż niedługo nie
stety potrzebowali czekać na katastrofę. Kiedy 
bowiem balon, jak furya rozkiełznana przelaty
wał po nad ulicę Howarda, linewki, któremi 
łódka przywiązana była do balonowej bani, 
uplatały się w druty telegraficzne, w skutek 
czego sześć z nich zostało przerwanych tak, 
że łódka wisząc jeszcze tylko na dwóch, prze
chyliła się całkiem na bok, Rzecz prosta, że 
znajdujący się w niej ludzie nie mogli długo 
utrzymać się w niej, jakoż nieszczęśliwy Wil
liams spadł na ulicę Folsom i zabił się na 
miejscu. Balon, pozbywszy się w skutek tego 
części ciężaru, wzniósł się ponownie w górę. 
Widziano z ulic, jak Colgrove w rozpaczliwej 
walce o życie trzymał się jednej z dwóch po
zostałych linewek, na nieszczęście jednak była 
ona za słabą i przerwała się, a odważny aero- 
nauta spadł na bruk, w odległości zaledwie 
kilkudziesięciu kroków od miejsca, gdzie leżał 
trup jego towarzysza. Pomimo spadnięclS ze. 
znacznej wysokości na kamienie biedny Co!grove 
żył jeszcze, i dopiero w swein mieszkaniu, do 
którego go zaniesiono, umarł po kilku godzi
nach. Balon jeszcze kawałek leciał dalej, aż 
szarpany wichrem przechylił się i w skutek 
utracenia części gazu zbliżył się do ziemi tak, 
że go pochwycono.

Z Izby sądowej.

(Morderstwo.)
(Dokończenie.)

Fedko B a r a n ,  ojciec podsądnego, zeznał 
pod przysięgą, że dnia 16 lipca leżał w domu 
chory, bo na jakiś czas przedtem został przez 
wóz przejechany. Świadek widział, że synowa 
jego poszła do lasu na maliny z dzbankiem 
przedziurawionym , syn zaś jego poszedł tam 
popołudniu z dzbankiem nieco mniejszym, ale 
całym. O godzinie 0 powrócił Iwan do domu, 
był wesoły i swobodny, załatwił rozmaite ro
boty koło domu i dopiero wieczorem, zaniepo
kojony długą nieobecuością żony, zaczął robić 
za nią poszukiwania u Klucznika i w lesie. 
Świadek przeczy, jakoby syn jego lub on sam 
obchodził się źle z Anną. Dalej powołuje się 
świadek na świadectwo p. Stupnickiej, która 
jeszcze o godzinie 5 po południu miała widzieć 
Annę w lesie zbierającą maliny.

Na pytanie p r z e w o d n i c z ą c e g o ,  kto 
też zdaniem świadka mógł mieć interes w poz 
bawieniu życia Anny Baranowej, odpowiada 
świadek, że taki interes mogli mieć włościanie 
z wsi okolicznych, którzy mieli także prawo 
zbierania jagód w lesie Grzybowieckim.

Anna B a r a n o w a ,  żona Fedka a matka 
podsądnego, zeznała pod przysięgą prawie to 
samo, co jej mąż.

Nadspodziewany zwrot przybrała cała 
sprawa w chwili przesłuchania Wasyla Rawki .  
chłopaka licsącego obecnie niespełna 8 lat. U- 
brany w olbrzymie buty, zawinięty w długi 
kożuch i chustkę kobiecą, wygląda to dziecko 
jak strach na wróble. Błędnym wzrokiem wo
dzi po obecnych i na każde pytanie daje gło
wą znak potakujący. Świadek ten w chwili po
pełnienia zbrodni na Annie Baranowej liczył 
niespełna lat 6 a sędzia śledczy słuchając go 
w roku zeszłym zapisał do protokołu, „że chło
pak ten robi wrażenie kompletnego idyoty, k i
wa głową na, kzżde pytanie i nie może wogóle 
przytoczyć żadnego szczegółu, któryby rzucił 
właściwe światło na tę całą sprawę." Dziecko

to jest pod względem umysłowym i fizycznym 
najzupełniej zaniedbane".

Stanąwszy wczoraj przed oskarżonym i 
zapytany przed p. przewodniczącego, czy go zna, 
odpowiedział malec, że go nie zna i nigdy 
go nie widział! Następnie posadzono malca na 
ławkę, wszyscy w sali obecni otoczyli go, a gdy 
się dziecko niejako oswoiło z całą swoją pozy- 
cyą, zaczęło pomału, na najrozmaitsze pytania 
opowiadać rzecz następującą :

„Byłem w lesie z moją siostrą Jewką. 
W tym lesie spotkałem „ciocię." (W tej wsi 
jest zwyczaj, że małe dzieci nazywają wszy
stkich starszych mężczyzn „wujciami" "a kobie
ty „ciotkami." W tym wypadku była tą „cio
cią" Anna Baranowa). Potem spotkałem„ wuj
cia" (podsądnego Iwana Barana). Gdy mnie 
spostrzegł, uderzył mię kijem po plecach i 
kazał wynieść się z lasu, Siostra moja uciekła 
a ja poszedłem za wujciem, który wszedł w 
zarośla w kieruuku, w którym „ciocia" (żona 
Barana) zbierała jagody." Dalej opowiada chło
pak, że skrył się za krzakiem i w odległości 
niespełna dwóch kroków widział następującą 
scenę: Iwan Baran miał usiąść swojej żonie 
na głowie i okładać ją po plecach bardzo dłu
gim kijem; następnie usiadł jej na plecach i 
bił po tylnej części głowy. Dalej miał Iwan 
za pasem siekierę i młotek, ale malec nie wi
dział, ażeby z tych narzędzi robił użytek. Bita 
nie krzyczała a morderca nie odzywał się tak 
że. Po ukończeniu bicia miał morderca ścią
gnąć buty zamordowanej i schować takowe w 
krzaki równie jak siekierę i młotek. Po doko
naniu tego czynu, odszedł morderca a malec 
wyszedł także z swojej kryjówki i uciekł do 
domu, do Grzybowiec, gdzie całą te scenę o-- 
powiedział swojej matce, Marjannie Rawce i 
dwom dziewczętom Ołenie i Kaśce Łobaczów- 
nom. Matka poszła do lasu i miała sprawdzić 
autentyczność tego opowiadania.

W skutek tego opowiadania, które spra
wiło niepospolitą sensacyę, zarządził p. prze
wodniczący przywołanie do rozprawy chorej 
siostry Wasyla, Jewki Rawki, obu Łobaczo- 
wien i 12 letniej Anny Trundycz, której także 
miał malec opowiadać całe to zdarzenie, na 
razie zaś przywołał do sali rozpraw matkę 
Wasyla, Maryannę R a w k ę ,  która pod przy
sięgą zeznała co następuje: Jest prawdą, że to 
dziecko, przyszedłszy z lasu, opowiadało coś o 
jakiemś biciu „ciocii" przez „wujcia", ale mnię 
nie interesowały te szczegóły, nie zważałam 
na to gadanie; położyłam się spać, zwłaszcza, 
że po chrzcinach, u sąsiada byłam pijaną. Ale 
malec mój opowiadał to samo nazajutrz innym 
dzieciom, wówczas, gdy o tym wypadku już 
wszyscy wiedzieli, bo zwłoki Anny Baranowej 
zostały odszukane. Dalej zeznaje Marjanna, że 
zakazała swojemu synowi wspominać o tym 
wypadku, bo doehodziły ją wieści, że ro
dzice Barana są oburzeni na nią z tego powo
du. Dlatego malec nie chciał nic mówić przed 
żandarmem, Janem Kołczyńskim, przed komisyą 
sądową i przed sędzią śledczym.

O s k a r ż o n y  przeczy zeznaniom Wasyla 
Rawki i utrzymuje, że dziecko zostało dopiero 
później namówione przez niejakiego p. Stupnic- 
kiego, który do oskarżonego ma żywić złość i 
nienawiść.

Świadek Jan K o ł o c z y ń s k i ,  naczelnik 
posterunku źandarmeryi w Jaryczowie, zeznał 
pod przysięgą, że gdy na wiadomość o zbrodni 
przyszedł do chałupy Baranów, Iwan spał, a 
gdy się przebudził, tak był zastraszony, że nie 
mógł przemówić słowa. Świadek przedsięwziął 
najściślejszą rewizyę w chałupie Baranów, ale 
nie znalazł nic podejrzanego. Chłopak Wasyl 
Rawka zrobił na świadku wrażenie kompletne
go idyoty; nie chciał nic mówić i nie umiał 
świadka zaprowadzić do lasu na miejsce, gdzie 
znaleziono zwłoki. Nie wspominał chłopak tak
że nic o tern, jakoby był naocznym świadkiem 
morderstwa.

Bardzo miłem zjawiskiem w sali sądowej 
była młodziutka, ładna wieśniaczka Marya S e- 
n ik  Z ujmującą naiwnością opowiedziała zda
rzenia, których była świadkiem. Gdy przyszło 
do przysięgi, prosiła trybunału, ażeby ją zwol
nił, a gdy przewodniczący zapytał, dlaczego, 
odpowiada: „Ja sia boju“. Marya Senik opo
wiedziała co następuje: Nasza chałupa stoi w 
najbliższem sąsiedztwie Baranów, a ile razy 
Baranowa szła do lasu, brała ze sobą Maryę 
albo jej brata Michała. Sama nie wychodziła 
nigdy do lasu, bo się bała. Dnia 16 lipca r. 
z. z rana przyszła Baranowa do Maryi i prosi
ła ją, aby poszła z nią na maliny. Marya Se
nik zebrała się istotnie wkrótce ze swoim bra
tem Michałem i poszła do Baranowej, ażeby ją 
wziąć ze sobą. Anna była zajęta gotowaniem 
obiadu i prosiła Maryę, ażeby się chwilkę za
trzymała. Stojąc we drzwiach, widziała Marya 
Iwana^ leżącego, bo był chory. Prosił on żonę, 
aby nie szła do lasu. lecz raczej zajęła się pra
niem bielizny. Anna nie usłuchała tej prośby 
lecz poszła na maliny. Już w lesie — tak o- 
powiadała dalej Marysia Senik — zaskoczyła 
nas silna burza z ulewą. Chociaż byłam w to
warzystwie brata mojego i Anny Baranowej, 
zebrał mnie wielki lęk; nie wiem dlaczego ba
łam się Anny, a zwłaszcza, gdy mi opowie
działa dziwny swój sen, jaki miała zeszłej no
cy. Oto śniło się jej, że zmarły jej brat siadł 
jej na głowę, ścisnął nogami za szyię i ukąsił 
w twarz. Przejęta dziwnym lękiem opuściła Ma-



rya wraz z Anną las i wszyscy udali się do 
domu. Popołudniu wyszła Anna znowu na ma
liny, ale w mnem towarzystwie, a co się dalej 
stało, tego Marya nie wie.

Michał K u c z k o w s k i ,  gospodarz, idąc 
drogą, „zaybał“ w rowie jakieś huty, oglądnął 
i złożywszy je napowrót w to samo miejsee, 
odszedł. We wsi opowiedział, że tam a tam 
w rowie przy gościńcu widział jakieś buty. 
Powstał tedy domysł, źe buty są własnością 
zamordowanej Baranowej. Buty leżały o 100 
kroków od miejsca, w którem znaleziono zwło
ki Baranowej.

Ludwik J a w o r s k i ,  żołnierz, dowiedziaw
szy się od Kuczkowskiego, że w rowie ieży 
jakaś para butów, a działo się to już w kilka 
dni po pogrzebie Baranowej, poszedł w to miej
sce, a „zdybawszv“ je istotnie, zabrał ze sobą 
i zrobił sobie z nich pantofle, które następnie 
na żądanie stron interesowanych oddał.

Marya Cz e r n i k ,  mieszka w sąsiedztwie 
Baranów i nie słyszała nigdy, aby Iwan bił 
swoją żonę, nie słyszała także, ażeby miał ko
chankę. Toż samo potwierdził wójt Jan Cze r n i k ,  
który będąc u Baranów po dokonanym czynie 
razem z żandarmem, nie znalazł nic podejrza
nego. Chłopak Wasyl Bawka nie wspominał 
zgoła nic o swojej obecności na miejscu czynu.

Maryanna H o ł u b c ó w  a, żona strażnika 
kolejowego, posądzona o stosunki miłosne z 
Iwanem Baranem, przeczy temu jak najener
giczniej.

Jan Kus y ,  zarobnik, służący u p. Ja- 
rzymowskiego, twierdzi natomiast, że taki sto
sunek istniał rzeczywiście.

P. Eligiusz Z b r o ż e k, leśniczy w Grzy- 
bowicach, na doniesienie gajowego, źe w lesie 
znaleziono zamordowaną Annę Baranową, udał 
się na miejsce czynu i znalazł tam zwłoki le
żące na znak z głową roztrzaskaną. Dokoła 
zwłok było mnóstwo osób, które zastanawiały 
się nad tern, kto mógł być mordercą tej po
wszechnie łubianej kobiety. Świadek odezwał 
się z ironią: „A może to Wasylicki“... (który 
siedzi w kryminale za rozmaite kradzieże). 
Dalej opisuje świadek las. Jest to kilkuletni 
młody zapust, tak gęsty, że w zaroślach nie
podobna się znaleźć. Jest tam także pełno 
wertepów i przepaści. Zwłoki Anny mogły tam 
leżeć do tej chwili i nikt byłby ich nie od
szukał.

Pomijamy liczne inne zeznania, jako 
mniej ważne i przytoczymy jeszcze tylko ze
znania kilku świadków, illustrujące zeznania 
rzekomo klasycznego świadka Wasyla Ra wki .

Siedmioletnia siostra jego, Jewka, która 
miała również spotkać Barana, gdy szedł za 
swoją żoną, nic o tern nie wie. Nie zna nawet 
Iwana. Sędzia śledczy konstatuje w protokole, 
że gdy pytał Jewkę, nie mógł się od niej niczego 
dowiedzieć. To samo konstatuje radca p. Uhle.

Ołena Ł o b a c z nie potwierdza zeznań 
Wasyla Rawki, jakoby tenże opowiadał jej coś 
o zamordowaniu Baranowej przez jej męża i 
jakoby chodziła sprawdzać ten fakt. Dopiero 
na drugi dzień opowiadał coś Wasyl Rawka, 
który jest głupkowaty, o całym wypadku. Sio
stra Ołeny, Kaśka Ł o b a c z ,  nie wie nic z 
własnego przekonania, ale nie jest prawdą, jakoby 
Wasyl Rawka opowiadał jej coś o zabiciu Ba
ranowej.

Anna T r u n d y c z ,  12 lat, widziała 
Annę Baranową w dniu 16 lipca przechodzącą 
przez łąkę w lesie i przez zagrodę p. Stupnic- 
kiego między godziną 5 a 6 wieczorem. Iwan 
Baran był już o 6 godź. w domu.

Michał S e n i k potwierdził w zupełności 
zeznania swojej siostry Maryi.

Marya B a r a n ,  siostra rodzona oskarżo
nego, bardzo przystojna dziewczyna, ale pa- 
syonatka, przyznała, że dokuczała Annie, Iwan 
zaś obchodził się z żoną łagodnie i nigdy jej 
nie bił.

Po odczytaniu rozmaitych protokołów i 
pism, które w żadnym kierunku nie rzucają 
nowego światła na tę tajemniczą sprawę, zam
knął p r z e w o d n i c z ą c y  postępowanie do
wodowe i przedłożył sędziom przysięgłym je
dno pytanie w kierunku zbrodni morderstwa.

Następnie zabrał głos zastępca prokura
tora p. S i m o n o w i e  z, uzasadniając oskar
żenie na poszlakach ważnych, t. j. na złem 
pożyciu małżeńskiem, na znalezionym przy tru 
pie dzbanku, który poprzednio miał być w po
siadaniu oskarżonego i na stosunku miłosnym 
z Hołubową. Wartość zeznań Iwana Rawki 
pozostawia prokurator ocenieniu sędziów przy
sięgłych.

Obrońca oskarżonego, dr. Tadeusz S k a ł 
ko w s k i, dowodził, że ani śledztwo ani rozprawa 
nie dostarczyły dowodów, że oskarżony a nikt 
inny dopuścił się tej zbrodni. Wobec zeznań 
rzeczoznawców (dr. Peigla i dr. Stupniekiego) 
nie ulega wątpliwości, źe popełnione- zostało 
morderstwo, ale nie w ten sposób, jak to opo 
wiadał Wasyl Rawka. Jakież zresztą motywa 
miały popchnąć Iwana do tej zbrodni? Niena
wiść ? Tej nie było; bo według licznych zeznań 
nienawiedził Annę raczej ojciec Iwana i jego 
siostra, a nie on sam. Anna miała być prze 
szkodą Iwanowi w jego miłostkach ? Gdzież na 
to dowód? Dalej zeznali świadkowie, że Iwan 
w d. 16 lipca był chory, że odradzał swojej 
żonie wycieczkę do lasu. Wszakże gdyby miał 
był zamiar pozbycia się swej żony, byłby jej 
właśnie doradzał wyjście do lasu. Klasyczny

rzekomo świadek, chłopaczek Wasyl Rawka ani 
przed żandarmem, ani przed komisyą sądową, 
ani przed sędzią śledczym, ani wogóle przed 
nikim nie wspomniał zgoła nic o zamordowa
niu Anny przez jej męża Iwana. Dopiero tutaj 
po upływie U/a roku, oświadczywszy, że nie 
zna podsądnego, zaczął opisywać scenę, której 
miał być naocznym świadkiem. Ileż to szcze
gółów podał niezgodnych z prawdą? A dalej ze
znał ten chłopak ogólnikowo, „że wujko bił 
ciotkę" nie wymieniając, jaki to „ wujko11. Gdzież 
więc dowód, że tym „wujkiem" był podsądny? 
Fakt z dzbankiem odgrywa rolę tak podrzędną, 
że go pominę. Wszakże liczni świadkowie ze
znali , że Anna miała przy sobie ten dzbanek 
z otworem w brzuszku, a Iwan miał inny. 
Wyd ło się to podejrzanem ojcu zamordowanej, 
źe Iwan nie chciał iść w wskazane zarośla. 
Czegóż to dowodzi? Wszakże wezwany przez 
Klucznika mógł wejść w zarośla, wyminąć 
zwłoki swojej żony i wyjść drugim końcem lasu 
a potem opowiedzieć wszystkim, że tam nie 
było żony. Według zeznań p. Zbrożka mogły 
tam zwłoki leżeć do sądnego dnia, a nikt był
by ich nie znalazł. Ale oskarżony w poczuciu 
swej niewinności postępował inaczej. Już wie
czorem d. 16 lipca, gdy żona nie przychodziła 
do domu, poszedł do Klucznika i wraz z nim 
szukał Anny w lesie. Nawoływanie było sły
chać aź we wsi. Na drugi dzień o świcie ro
bił znowu poszukiwania za żoną. I to ma być 
dowodem, że zabił żonę? Przemówianie swoje 
zakończył obrońca odwołaniem się do słów, 
któremi prokurator zakończył swoją mowę: „Ze 
lepiej uniewinnić 99 winowajców, niż zasądzić 
niesłusznie jednego człowieka niewinnego."

Po bardzo jasnem resume radcy p. Uhl e -  
go, udali się przysięgli na ustęp i po kiiku- 
nastominutowej naradzie wygłosił ich zwierzch
nik, p. Groman, werdykt tej treści: „Na py
tanie w kierunku morderstwa odpowiedziało 10 
przysięgłych tale, a dwóch nie.

Na podstawie tego werdyktu zastosował 
trybunał §. 136 ust. karn. i skazał Iwana 
B a r a n a  na karę śmierci przez powieszenie.

OSTATIIA POCZTA

Wczoraj po zamknięciu dziennika otrzy
maliśmy następujący telegram:

W i e d e ń  4 grudnia. Wszystkie dzien
niki podnoszą znaczenie wczorajszej m o w y  
m i n i s t r a  H o r  s t a .  Presse mówi, żemowa 
ta  !>vśeią i znaczeniem góruje nad całą roz
prawą ostatnich dni. Baron Horst nie trak- 
towsł przedmiotu z jednostronnego stanowi
ska żołnierza i wiernego sługi monarchy, 
lecz obiąl cały ten ruch wielki, który panu
je dziś we wszystkich państwach w sprawie 
rozbroję a (a. Fremdenblatt uważa mowę za 
niepospolite dzieło krasomówcze, która mo
głaby nawrócić przeciwników, jeżeliby sta
tutu klubowe z góry nie wykluczały takiego 
zwrotu. Tagblatt nazywa mowę znakomitą. 
Minister Horst rozwiązał wczorajsze zadanie 
w sposób niepospolity. Morgenpost mówi, 
że o kwestyi można rozmaicie sądzić, ale 
w każdym razie przyznać należy, że baron 
Horst bronił projektu rządowego z wielką 
znajomością rzeczy i wymową. Yorstadt Ztg. 
zaznacza gorący ton i żołnierską otwartość 
w ministeryalnej mowie br. Horsta. Extra- 
blatt mówi, że jeżeliby posłowie nie zważali 
na niepomyślny wpływ wydatków wojsko
wych na warunki dobrobytu, to mistrzowska 
mowa br. Horsta położyłaby kres wszelkim 
rozprawom a grzmot oklasków ze wszystkich 
krzeseł poselskich równałby się jednomyśl
nemu aprobowaniu projektu.

Przed dwoma dniami przyniósł nam te
legram wiadomość, że w pociągu wiozącym 
służbę carską nastąpiła eksplozya bez dal
szych nieszczęśliwych następstw. Równocze
śnie rozeszła się pogłoska, że eksplozya ta 
nie była przypadkową, lecz stała w związku 
z nowym zamachem na życie c a ra , wraca
jącego właśnie z Liwadyi do Petersburga. 
Tyle podobnych pogłosek pojawia się teraz 
przy każdej sposobności, że na razie przyję
liśmy i tę z niedowierzaniem, zwłaszcza, że 
dobrze nam wiadomo, jak wielkie środki o- 
strożnośei zarządzane bywają przy każdej je- 
ździe cara koleją. Pogłoska jednak nie była 
tym razem fałszywą; istotnie miał miejsce 
zamach , który tak potwornością pomysłu jak 
i zuchwałem wykonaniem przewyższa o wie
le wszystkie dotychczasowa zbrodnie tego ro
dzaju.

Urzędowa depesza gubernatora Moskwy 
tak opisuje wypadek: „Dnia 1 grudnia o go
dzinie 11 w no«y, kiedy pociąg wiozący ba
gaże i sbiżbę carską wjeżdżał do Moskwy 
przez rogoskie przedmieście, nastąpił wybuch, 
skutkiem którego poc ąg ssę wykoleił; jeden 
wóz towarowy przewrócił się a dwa osobo
we stanęły w poprzek szyn Na przestrzeni 
kolejowej powstU wskutek eksplozyi dół. dwa 
arszyny g łębok i, siedm arszynów długi a 
ośm szeroki Nikt z jadących nie doznał u- 
szkodzenia. Dom, z którego podłożono miny,

został wyśledzony. Przystąpiono bezzwłocznie 
do śledzenia za zbrodniarzami."

Obszerniejszy opis katastrofy podają 
Moshowshiji Wiedom. na podstawie opowia
dania jednego z naocznych świadków: „P o
ciąg cesarski opuścił Symferopol w nocy, a 
pół godziny przed nim odjechał pociąg wio
zący bagaże cesarskie, złożony z 14 wago
nów i dwóeb lokomotyw. Przypadkowo po- 

j  ciąg ces crsfei wyprzedził pociąg bagażowy o 
półgodzinną przestrzeń. W tym ostatnim 
znajdowało się 50 osób. Na 2 1/, wiorst od 
dworca kolei w Moskwie dał się słyszeć sil
ny huk wskutek wybuchu. Pierwszalokomo- 
tywa pociągu oderwała się, druga wyskoczy
ła z szyn; a wagony po części wykolejone, 
stanęły w poprzek szyn, czwarty wagon ba
gażowy leżał wywrócony kołami do góry ; 
na boku od kolei znacznej wielkości dół. 
Blisko stojący posługacz zwrotnicy i budnik 
mocno są ranieni. Zbrodniarze domyślali się, 
źe cesarz znajduje się w drugim pociągu. 
W pobliskim pustym domu znaleziono druty 
feateryi; dom len nabyty został we wrześniu 
przez jakiegoś młodego człowieka, który się 
podał za mieszczanina z Sam ary; tam pod 
pozorem wydobywania piasku z piwnicy wy
kopywano ziemię, kopiąc kanał do miny 
przeznaczony; mina była długą na 27 prę
tów, a 3 pręty głęboka. Wnosząc z pozo
stawionej odzieży, kilku ludzi było tą pracą 
zajętych."

Z opisu tego wynika, że pociąg wiozą
cy cara jechał tym razem wyjątkowo przed 
pociągiem ze służbą — i tej to, jak Mosle. 
Wiedm. mówią „przypadkowej" okoliczności 

zawdzięcza- car swe ocalenie. Zdaje się, że 
policja w ostatniej chwili otrzymała jakąś 
wiadomość o gotującym się zamachu, wsku
tek: czego zmieniono w drodze porządek, w 
jakim dwa pociągi z Symferopola wyjechały 
i puszczono naprzód pociąg z carem. Spraw
cy zamachu nie byli o tem widocznie poin
formowani, dlatego pozwolili pierwszemu 
pociągowi przejechać spokojnie i podpalili 
miny dopiero za zbliżeniem się drugiego, 
myśląc, że w nim car jedzie.

Wiadomość o zamachu rozeszła się w 
Moskwie dopiero nazajutrz w południe. Przed 
pałacem carskim w Kremlu, marszałek szlach
ty odczytał zawiadomienie o tem, co zaszło. 
Zgromadroua publiczność była zrazu jakby 
odurzona, dopiero po chwili rozległy się o- 
krzyki hurra 1 O godzinie 12 car pojawił się 
w sali Jerzego, aby przyjąć z rąk deputa- 
cyi miasta ehleb i sól. Na przemowę depu- 
tacyi tak odpowiedział : „Cieszę się, moi pa
nowie, Ze was znowu widzę i zachowuję w 
pamięci dowody przywiązania i wierności, 
okazane rai przy sposobności smutnego wy
padku z 2 kwietnia. Takie same uczucia wy
rażono mi ze wszystkich krańców Rossyi, 
ale musieliście już słyszeć, co się zdarzyło 
wczoraj. Bóg ocalił mnie i wszystkich, któ
rzy wraz ze mną jechali do Moskwy. Tro
skliwy o Rossyę zdałem się na Opatrzność, 
ale duch buntu musi być wytępiony. Zw ra
cam się do was i wszystkich dobrze myślą
cych, aby się starali wytępić złe, które za 
puściło już głębokie korzenie. Zwracam się 
do rodziców: niech sprowadzają swe dzieci 
na drogę prawdy i cnoty, aby nie wyrastali 
z nich zbrodniarze lecz mężowie pożyteczni 
i dobrzy obywatele Rossyi."

Słowa te przyjęte zostały z zapałem 
przez obecnych, a miasto przystroiło się w 
chorągwie. Kiedy wyśledzono dom, z które
go poprowadzone były miny pod kolej, nie 
zastano w nim już nikogo.

Tego samego dnia jeszcze otrzymał car 
telegramy z powinszowaniem od wielu pa
nujących, między innymi od cesarza Wil
helma.

Journal officiel ogłosił notę, wyrażają
cą oburzenie jak najżywsze całej Francyi z 
powodu obrzydliwego zamachu na cesarza 
rossyjskiego. Prezydent Grevy przesłał ce
sarzowi rossyjskiemu telegrafem wyraz uczuć 
swoich, a Waddington dodał powinszowanie 
ze strony rządu francuskiego,

Panu W a d d i n g t o n o w i  za dużo już 
było intryg zakulisowych, których gabinet 
jego od chwili otwarcia parlamentu był przed
miotem. Oświadczył on w Izbie, że nie może 
znieść dłużej ciągłych konspiraeyj i żąda, 
aby większość otwarcie wystąpiła ze swi-mi 
zarzutami przeciw gabinetowi. „Rząd postawi 
kwestyę zaufania i jeżeli nie uzyska przy
chylnego wotum, ustąpi natychmiasc. Rząd 
nie może przyjąć narzucanego sobie progra
mu. Ozas już wiedzieć, kto rządzi F rancją". 
Energiczne to oświadczenie Waddingto- 
na było niespodzianką dla wszystkich par- 
tyj. I)z’enniki republikańskie przyznają, że 
Waddington godnie sobie postąpił a w 
w pałacu burbońskim, gdzie jak telegrafuje 
paryski korespondent Pressy, zebrała się dnia 
8 grudnia w ieka liczba deputowanych, pa
nowało przekonanie, że lewe centrum i unia 
republikańska pójdą z rządem, tak, że mini
sterstwo będzie miało za soba 300 głosów 
na 530 członków Izby. Zresztą utworzenie 
nowego gabinetu byłoby w obecnej chwili 
bardzo trudną rzeczą, gdyż Gamhetta nie

ma jeszcze ochoty objąć przewodnictwa a 
: inni przewódzey republikańskiej unii nie

wątpliwie wstąpić do prowizorycznego gabi
netu. Tak więc bardzo prawdopodobną jest 
rzeczą, że obecny gabinet przynajmniej kil
ka miesięcy pozostanie jeszcze u steru, gdyż 
przyrzeczenie jego uznano za dostateczne a 
żądane reformy są przeprowadzane dość e- 
nergieznie. Cztery republikańskie grupy od
były dnia 3 grudnia wspóiną naradę. Repu
blikańska lewica postanowiła nie brać ini
cjatywy w interpelowaniu rządu i odroczyć 
narady nad programem wygotowanym przez 
komisję czterech grup lewicy Unia repu
blikańska poleciła swojemu przewodniczące
mu Brissonowi postawienie interpelacyi, 
jednakże w sposób przyjazny, aby nie spro
wadzać upadku gabinetu, który jak słychać, 
jest zdecydowany odpowiedzieć, że nie pozwoli 
narzucać sobie programu, jego własny pro
gram z 4 lutego b. r. musi służyć za pod
stawą do reform. Tegó samego dnia to jest 
3 grudnia lewica zebrała się ponownie o 
godzinie 5 po południu, wieczór miały się 
znowu odbyć narady dla osiągnięcia poro
zumienia z rządem. Zgromadzenie najskraj
niejszych grup lewicy postanowiło starać się 
o obalenie obecnego gabinetu.

Późniejsza depesza z 4 b. m. donosi: 
Zgromadzenie delegatów czterech grup lewi
cy uznało niemożność zgodzenia s ię ; każda 
grupa zatrzymuje sobie przeto wolność dzia
łania w rozprawach w Izbie. B r i s  s o n  wnie
sie jutro interpelacyę. Uchwała Izby wypa
dnie prawdopodobnie przychylnie dia gabi
netu.

TELEGRAIY GAZET7 LWOWSKIEJ
W i e d e ń ,  4 grudnia. Posie

dzenie Izby deputowanych. W n i o s e k  
O z e d i k a ,  aby stan pokojowy został 
zniżony, u c h y l i ł a  I z b a  174 gło
sami przeciw 184. Następnie przyjęto 
178 głosami przeciw 152 §. 1 który 
stanowi, że do końca roku 1889 stopa 
wojenna wynosić ma 800.000 żołnierzy. 
W rozprawie Ozedik i Neuwirth prze
mawiali przeciw temu paragrafowi a 
Rieger za nim. Mówca ten oświadczył, 
że Czesi nie wstępowali do Rady pań
stwa, aby odmawiać państwu tego, co 
mu jest potrzebne. Dalej odpiera dr. 
Riegor zarzuty podnoszone przeciw 
niemu z powodu memoryału wystoso
wanego do cesarza Napoleona i po
dróży do Moskwy. Panslawizmu nie na
leży się obawiać, jeżeli Sławianom spra
wiedliwość zostanie wymierzona. Czesi 
w przyszłości Austryi widzą, swoją eg- 
zysteneyę. W końcu minister Horst 
odpierał niektóre zarzuty przeciwników 
projektów. Jutro dalszy ciąg rozprawy 
szczegółowej.

Budapeszt, 4 grudnia. Mini
ster handlu przedłożył Izbie projekty 
o p r z e d ł u ż e n i u  t r a k t a t ó w  h a n 
d l o w y c h  l  Francyą i Niemcami. Iz
ba uchwaliła przedłożenie o cle od 
nafty.

Berlin , 4 grudnia. Nordd. Allg. 
Z tg . jest upoważnioną odmówić wszel
kiej podstawy doniesieniu dzienników, 
jakoby podczas pobytu duńskiej pary 
królewskiej w Berlinie, s p r a w a  W e 1- 
f ó w  była przedmiotem rokowań i ja
koby w kołach kompetentnych złożo
ne zostały stanowcze oświadczenia w 
sprawie skonfiskowanego majątku kró
la hanowerskiego.

Paryż, 4go grudnia. W Izbie 
B r i s s o n  o b w i n i a  g a b i n e t ,  że 
nie odpowiada uprawnionym życze
niom kraju, który żąda puryfikacyi 
personalu urzędniczego i reformy są
downictwa. Mamy stanowczą więk
szość, a gabinet jest chwiejny. Wad
dington dowodzi, że gabinet reprezen
tuje opinie w Izbie panujące. Gabinet 
utworzony z obecnej koalicyi usunął
by obecne zasady konstytucyjne. Dzi
siejszy gabinet uczynił, co tylko było 
w jego mocy, i zniewoli stan sędziow
ski do uszanowania republiki. Gabinet 
nie życzy sobie absolutnej wolności 
prasy, bo nie żyezy sobie wolności 
spotwarzania. Wolność zgromadzeń 
przyjmie gabinet, skoro stronnictwa 
zostaną rozbrojone. Republika musi 
się opierać na jedności stronnictw.



Floąuet przemawia przeciw rządowi 
a Ferry za rządem. Deves z lewicy 
wnosi następujący porządek dzienny: 
Izba przekonała się z oświadczenia 
gabinetu, że jest on zdecydowany z je- ' 
dnać republice uszanowanie i polega
jąc na energii, z jaką gabinet usunie 
wszystkich urzędników nieprzyjaźnych, 
przechodzi do porządku dziennego. 
Gabinet przyjmuje ten porządek dzień- j 
ny, a Izba uchwala go 243 głosam i! 
przeciw 107. Prawica wstrzymała się- j
od głosowania.

[P etersbu rg , 4 grudnia. Zaraz 
po powrocie do Petersburga C a r  u- 
dał się najpierw’ do k a z a ń s k i e j  
k a t e d r y ,  gdzie się pomodlił, a na
stępnie do pałacu zimowego, w któ
rego kaplicy zaraz odbyła się msza 
dziękczynna. Mszy tej wysłuchał car 
ze świtą, nie przebrawszy się nawet 
po podróży. Byli także na mszy człon
kowie rodziny carskiej, dygnitarze i 
damy. Miasto ustrojono chorągwiami. 
W drodze z dworca kolejowego do 
pałacu liczne tłumy wznosiły nieu
stannie okrzyki radosne.

P e te rsb u rg , 4 grudnia. Jour
nal de St. Petersb. zaleca s p o ł e c z e ń 
s t w u  i r o d z i n o m ,  aby otoczyły się 
sanitarnym kordonem przeciw moral
nej zgniliznie. Byłaby to radykalna 
kuracya.

W ie d e ń , 5 grudnia. (Tel. pr.) 
D e m o n s t r a c y e  s t u d e n t ó w  tu
tejszej politechniki, zwrócone głównie 
przeciw profesorowi P i e r r e ,  które 
powtarzały się już od dłuższego cza
su, przybrały wczoraj podczas pre- 
lekcyi tego profesora tak burzliwy i 
gwałtowny charakter, że musiała i n 
t e r w e n i o w a ć  p o l i c y a .  Komisarz

policyi na czele 70 policyantów udał j 
się do"politechniki, celem przywrócenia j
porządku.

K o m i s y a  l e g i t y m a c y j n a  u-1 
chwaliła wnieść zatwierdzenie wyboru > 
dr. Grocholskiego, Zborowskiego i Krzy- 
sztofowicza.

D e l e g a c y e  zbiorą się dnia 16 
grudnia na czterodniową sesyę.

Telegrafowany kurs wiedeński.
J W l e d e f i * 4 grudnia 1879, godzina 
| 2 nur). 10. Losy kredytowe 179'50 Węg. akey# 
j kredyt. 259'— . Akeye anglo-austr. 187'50, 
j Akeye banku Union 9510, Akeye kolei Ka- 
j rola Ludwika 248 60, Akeye koleś północnej 
j 2 8 0 — , Akeye kolei południowej 81'75, Akcye 
| kolei Alfóld 138 75, Akeye koiei Elżbiety 
i I75'50, Akeye kolei Lwow-Oserniow. 146-- .
| Akeye kolei węg. północno-wschodniej 180- —
! Akcye koiei Rudolfa — , Akeye kolei Al- 
| brechta — Węg.  oblig. państw, w złocie 
j 77-—, Galie, oblig.. inderan. 95-75, Losy 
jz  r. 1864 164-75 Akcye kolei Siedmiogrody, 

kisj 109’—, Akeye banku obrotowego — •—. 
Losy tureckie 17 25, Akcye koiei węg.-galie!

| — ,— , Akcye kolei państwowej — •— , Ak- 
j cyc banku związkowego 187"80, Rubel papie

rowy 1-88-Yi, Wiedeńskie iosy 119 75 Wę
gierskie losy 1.09 80, Mark. aiemieeki — . 
Węsrierska renta 95-90 Usposob. ustalone.

W i e d e ń ,  dnia 4 grudnia, godzina 
5 minut 40 Akcye kredytowe 279 70, An- 
glo-Austr. — . Uaionsbank — *— , Kolej 
Karola, Ludwika 243 25, południowa , 
Renta pap. 6855, Rubel papierowy —.— 
Gal listy zastawne 9 9 '— Gal. listy ind«- 
amizaeyjne — — , Mark niem. — Gal.  
bank rustykalny 99 75, Losy z r. 1860 —-— 
S&poleonsdor 9 30 '— Usposob. —

W i e d e ń ,  dnia 5 grudnia, godz. 10 
minut 40. Akcye kredytowe 28070. Angio 
Mutr. 137 40, Akcve hanko Huion 95*25 go■ “ ”* BnBMHN.illlOTWlHBani ■»

lej Kar. Lud w. 243-25. Południowa — ‘—*1 
Napoleoaiidor 9-30-, Rubel papier. 1*32 Y*, 
Renta pap. —*— , Galie, bank kip. — *— . 
Gal oblig. indemn. —.— , Gal. listy zastaw, 
banku włośa. — , Losy % r. 3860 —*— , 
Usposobienie bardzo silne.

T e l e g r a m y  as b e ż o w e  z d. 4 gru 
dnia. Wi e d e ń :  pszenica 13‘25 do 1450, 
żyto zł. 10 3 0 do 10.75, okowita pr. 10 000 liter; 
procent zł. 37.— do 37-25; B u d a - P e s z t :  
pszenica 75 k lg . (na wiosnę) zł. 14 90 do 14-95. 
rzepak (sierp.-wrześ.) zł. — ; B e r l i n :  
pszenica żółta (listop.-grodz.) 229-50; żyto 
— ; Spiritus loco zł. 54.80; Olej rzepako- 

; wy 60 30; S z c z e c i n :  pszenica —•— , rze- 
! pik (jesień) — ; P a r y ż :  mąki 159 klgr. 
| 72-— ; Olej rzepakowy 79 50, Spiritus — •— , 
[ W r o c ł a w :  Pszenica — •—, żyto — •—, o- 
; wies — •— , spiritus —•—, Kukurudza — ■— , 
[ K o l o n i a :  Pszenica — •—.
i ,, ———---------------- ---------
i Odpowiedzialny redaktor: W ładysław Łoziński.

SpestrK eseersta m e te o ro lo g ic z n e ,
% dnia 5 grudnia 1.879 o godzinie 7 rano 

j Barometr 725.04mm. Psychrometr suehy — 9.2°C.
i Psychrometr wilgotny — 9.3“C. Prężność pary 2.2mm. 
j Wilgoć 97°/0. Zachmurzenie 10 Wiatr SI. Ozon 9 .

Temperatura powietrza — 7.4°R.
} Barometr opada.
■f Stan barometru nad poziom morza 751.94mm.

P r z y je c h a l i  <*«• Knrown* 
dnia 5 grudnia 1879.

Hotel fiaorga’*
Pp. F. hr. Karnicki z Rossyi. S. hr. Po- 

: tocki z Brzeżan. F. Janer ze Złoczowa. J. Go- 
j moliński z Brodów. S Pieńezykowski z Stry- 
? chaniec. Dr. F, Licharzik z Wiednia. E. Ka- 
j mil z Wiednia.
i Hotel W arszawski.

Pp. J. Mosiewiez z Wulki mazowieckiej. 
| K. Grodki z Czerniowiec.

Hotel Angielski,
Pp. D. Kunaszowski z Perekos. S. Ło- 

! dyński z Nahorea. A. Udryoki z Ohoronowa. 
’ B. Kapliński z Uhnowa. H. Gutkowski z Stan- 

kowa. F. Gamski z Przemyśla.
Hotel Krakowski.

Pp. B. Lang z Brzuchowieo. K. Rogal

ski z Milaa. B. Ciesielski z Kołomyi. M. Nag- 
z Borowa.

Hotel Knhna.
Pp. P. Kwiatkowski z Stojonowa. J. Do- 

manecki z Stanimirza.
O d je c h a l i  r.» L w ow a.

Pp. Br. de Vaux do Łańcuta. I. Leden 
do Łańcuta. Reiss do Łańcuta. S. Frank do 
Nahaczowa. A. Hulimka do Myeowa. T. Kow
nacki do Switarzowa. H. Szeliski do Płuchowa. 
D. Rusiecki do Warszawy. J . Tyszkowski do 
Hayworonki. S. Zulauf do Jasienowa.

trw e .
P ir* y c lio « l* ą  d© Ł * g w « ,

Według południka Peszteńskiego.
% C a e s m io w ie c : o godzinie 9 minut 40 

wieczór (pociąg pospieszny); o godzinie 3 
minut 45 rano (pociąg mięszany); o go
dzinie 8 minut 32 po południu (pociąg 
mieszany)

W M r a l c o w a :  o godzinie 5 minut 20 rano 
(pociąg pospieszny); o godzinie 9 m. 7 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 3.1 przed 

południem pociąg mięszany),
Wj P o d w o lo c z y s f e : : (na dworzec w Podzam

czu) : o godzinie 2 minut 53 rano (pociąg 
mięszany); o godzinie 8 min. 19 po połud
niu (pociąg mięszaay): 

jg- P « d w » I « » c x y s k : (na dworzec lwowski 
główny) : o godzin. 10 m. 10 wieczór (po
ciąg pospieszny); o godz. 3 min. 80 rano 
(pociąg osobowy); o godz. 3 min. 52 po
południu (pociąg mięszany).

.Se S t a n l s I a w A w a : (na Stryj) do Lwowa 
o godz. 8 min. 24 wieczór.

D « Ie h » d * ą  a© L w o w a ,
Według południka Peszteńskiego:

D© C ta e r n io w ie c  2 o godz. 6 min. 10 ra
no (pociąg pospieszny) ; o godzinie 11 min 
50 w południe (pociąg mięszany); o godz 
10 min. 50 w nocy (pociąg mięszany) 

[P o  M r a te o w a s  o godzinie lOtej min, 30 
w nocy (pociąg pospieszny); o godzinie 
4 min. 33 rano (pociąg osobowy); o go
dzinie 4 minut 49 po południu (pociąg 
mięszany)..

D o  P o d w o l o e s y s k : (z dworca w Pod
zamczu): o godz. 10 m. 39 w nocy (pociąg 
mięszany); o g. 12 m. 32 w połuanie
(pociąg mięszany).__________

Cannife lwowskiej izby handlowej I przemysłowej.
• -s.il' Cni?. 4 grudnia 1879

Ajfensyi* aa sztukę. g«
&.oi g K&r. iiudw . po3Q0 zł. m k £  
Kol. lwów. czer.-jsc , 200 zł.u . k,-* 
$w ik* hip. gfclie. 200 zł: w. * ”
ńwtlw kredyt, f i l  po 200 -sł.

& SiS#ty *«»&, 100 f,t

Te<*. z .1  mis--. 5V, w. *■
p  y. *  4  p i L  y. ^

w . , 5 pr, okresjow®^ ■
Bank* hip. gałie. 6 p .  w *. ®
Listy tóa-.a* ep r.w . a m

3 . U s tty  d ła to tte  w 100 si  S• »S
Offńłn. rola. kred. Sfekfad dla Gal S 

. 0 pr. ><at w iC> i»i

isa s łS g i  *» io o  'ii
indtizmiz galie. 5 proe. » .  k. 
Oblig. Komnaalne fal. Zakł. kred 

w&ieśs.ńiśsisśy 6 prac. w. as 
Pekyctki &*.» r. 1873 6 pre. %- t

5 . L o sy  Miasts Krakowa
Stanisławowa

6 . M o n e ty

0 akM 'aoiendemći .  .  

ilttkat eesanki 
Naneleender
PćRmpesry&ł . . .  
iłabel roHyjrki srsfcrny . .

„  „  papierowy
s00 marek nisjuj,. 4<?.k 
Srebro .

creh m

(i j
awrtr

K o n  sf f ©?<5 y  w f e d e
dni*. 2 grudnia  187P. 

1. JM ng ssasisiw a

ó B b l e j

żądają,

I Lwow. Gzern. kolei po 200 zł. wa. w s?
1 Tow. koi. żel, państ. po 200 zł. m. k. 
j Fołud. kol. państw, po 200 zł. w. a. 
i I. Koi. węg. gal. s. 200 zł. w srakrze

pła«ą żądają 
146.— 146 50 
364.50 265.— 
82. -  82.50 

112 25 112.50

i l  r f , ct.

■>■41 F 0 344 — 
147 50 
272 — 
235 ...

145 —
269 -  
331 —

93 80 
67 50
9.3 80 
-18 50 
-19 -

94 80 ; 
88 50 i 
94 80 
99 50 ; 

100 50 !

i

2 — H
95 50

\

96 50 j

94 -  
98 -

95 50 
100 -  |

19 50 
24 75

21 — i
26 75 !

5
j

5 44 5 53 j 
5 45 5 55 i 
9 28 9 38 j 
9 55 9 65 j 
1 58 1 70 ! 
i. 211/* 1 23 j 

57 50 58 10 I 
99 50 100 50 | 
on 25 100 25

i Jednolity dług Państwa w banknot 
maj-listopad 

i . iety-sierpieś . .
Jednolity dług państwa w *reb?z.* 

*tyszsń"Upiś« . . . 
kwi»eiań--psAdHs!-n.tk

1 Lo*y -i rcka 1 54 po 250 zł. . . .
* ,  1860 pe 500 tfa. 5 pr

18«0 po 100 błr. 5 pr.
,  i 8t»4 (z pw»ią) lń0 zł
r 1364 ,. ps 50

i Como 43 lir. aarw

zł. 5 proc. . . . .
Atsabr wyg. ikwcb. zwrotne i 83x -> pr 
Awtar. m t ń  zł. wolna od podatkn 4 pr

Oblipeye Indema. 5 pr. m

Czech . . . . .
Bukowiny 
Salicy l ,
N ifesj ł t i i r y i  ,
Siedmiogrodu".
Węgier

68 50 
68 50

68.65
68.65

5 .  "(Asty  z a s t a w n e  losowane-

70.75 70 90 
70.70 7085

12425 124.75 
129.25 1.29.75
131.50 134. -
164.75 165 25
164.50 165.— 
31. -

143.75 144 -  
101. *5 10150
81.05 81 20

Ogólny roiniezo-kredytowy Zakład 
Sałieyi i Bukowiny w 15 1. 6 

Powsz. austr. zakł. ki\ ziem. 5 pr. w
Sal. sak. kr. ziem. Krak. lo«. w .18 i.6 

w 20 L 7
*■ - '* 36 L &%!t

U-.?. Tow. kr«;i w. ». po 4 preet.
„ „ po..5 y-roct.

I „ „ „ po 5 |*roń.
37 latach  zwrotne .

i (lal. banka idpot. po S proet- 
j Gal. saW . kred. wiość. po 6 prsel 
’ Banici: n&rcdcwego po $ prtit. 
i Węg- Tow. *la». 5*/» piact .
i » ,  ?« 5 pruci.

dis
er.
gr.
F-
er.

102.75 108.75 
92. -  93.— 
95.75 96.25 

104 50 105 — 
84.40 84.70 
87 75 88.25

Kol.
Tow,

Km.
n

ilol.
» . A&es®-

Bank Angio-aest 200 zł. emit zł. 320 138 25 137 50
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. 280.70 280.9
Nifew-asstr. taw. sskomt. po 500 -i. 810.— 815.—
Gai. banku bip, po 300 zł. . . . — —,
Gał.bank d. han. ipr*. a 200 zł. wpł. 46pr. —. -  
G al znkł. kred. ziemski, a 300 «  —.— —
Bsnka narodowego » SOi) -ń. , . —
Kol. .Albrechta a 200 zł, w srebrze — —
Awtr. Tow, żeglugi »*r. po 500 zł. snk. 579 — 58 i
Kol. Oesarzow. Klżfeiot? pe 300 *1 mk 1.75.75 176 25
KoI.Preszów-Tam.fw.<;.)»200 zł. 14825 148 75 
Północna kalaj po 10W zł na 1 2302. -  280 A—
KoJ. Kar. Ludwika po 200 zł. m.. sr. 242.50 243.—

Albrechta a 300 zł. 5 proa. w. a. 
. koi. żel, Preszów -Tarnów (w es.) 
ł  300 zł. -5 proc. w srebrz* . 
pół. p« 100 zł. za. k. . . .  
„ po 100 sł. w. a. . . . . 

gał. K w . Lud. ąo .-ICO i-i, k pr.
» „ fi assiiff .

, ID „ • •
„ W. „ . . .

j Lwęw Iii, m ig. *300
-v [trw. w tmhru, s\ 1865 

s, ?. 1867
s i. 1868

. -  * t. 1872

.— Węg.gal. k o i.a 800 s ł. 5 proc, war.

7 . Ii«Mty.

inss. kr. dia kan. i prz. po 100 zł. w. • 
Olswrego pe 40 zł. m. k. . .
Tow. żear). par.na Dunaju no 100 złu

10? .50 1

104.26 ___ ?
96.75 -- ,---  *
8 9 . - — ,n»
93 50

l

9 5 . - 96’. -  1
85.50 ----

93.75 1
98.75 99.25

101 70 101.85
100 25
101— 101.25

95 50 96.—

;«» (za 100 ssł.)

81.30 81.60

7 9 . - 7 9 3 0
104.— 104.25
101.50 102.25
102.25 102.50
101.25 101.75
101.25 101.75

’
84.60 84.80
37.80 88 2 0
81.20 81.40
77.50 7 8 . -
7 9 . - 79.25

177.25 178 —
40.75 — . -

. 1 0 7 . -

płacą żądają
Keglevieha po 10 zł. m. k . . 17.— 18.—
Losy miasta Krakowa , . , 20 25 20 50
Pożyczka miasta Bady po 40 sł. w. .*. 41.— 41 50
Falfiego po 40 zł. ar. k. . . . .  40.— 40 50
Fan.ds.eys, szpitala Aroyks. Kudolia 18 — 18 50
Salma po 40 zł. m. k. . 58.25 53.75
St. Geaeis po 40 zł. m. k. . . 22.75 23 50
Pożyczka nr. Stanisławowa ps20sł. w*. 45 75 46 25
Poi) Tryeata po 100 zł. m. Sr. 119— 520.—

„ „ n W s ł  k. 61.— 63.—
Waldsisina po 20 zł. w. 5c .  32 50 33 . —

WindisehgraśKft po 30 ał. » . k. — --------

Wttfiwl® 8 miesiące)
Augsburg za 100 zł. *« S. a
Berlin za 100 saarfc w. y, s.. —
Frankfurt za 10!) mar* f-~ , —.— —.—
Hambai-g s s  100 atadt w |  a.
Londyn za-10 ft. wt. 116 60 116.95
Fsryś m  ir. 46 20 46 25

I w t r  2E§0£sa.
Dukat cesarski men. .

„ pełnej wagi 
Korona . .
20-fran.kówka 
Sossyjski impeiyał 
Taia?- zwiąakwry 
sjrahre . . .

7. iwowskiej izby handlowej i przemysłowej.
Telegrafowany kara wiodońsbi

s dnip 4  grudnia 1879.
Jednolity dług państwa w banknotach

„ „ *
Eenta w z ł o c ie .....................
fjcsy pożyczki z roku 1860 . . .
Akeve bank* amstro-węgierekieye ,

„  ’ „  kradytowep*
Londyn . .
Srebro . .. 
iS&jpokottdor . .
Dnkat cesarski ra*u.
100 marek .uiemieckicb _____

>5.ś)3 3O 5.54.50
5.51 — 5 .5 2 .-

9 . 3 0 - 8.30 50
9 .6 0 .- 9.62—

_____ ____ _

zł. | et.
68 60
70 65
80 05

131 —
841 —
280 50
116 50

9 30
5 53

57 60

w y

(8071) O g ł o s z e n ie .
L. 100. Komisya hipoteczna c. k. sądu 

powiatowego w Myślenicach zawiadamia, że 
dochodzenia, celem założenia księgi grunto
wej dla gminy katastralnej Jasienica, dnia
11 grudnia 1879 rozpoczyna.

Bliższe szczegóły zawierają ogłoszenia
w urzędzie gminnym.

Myślenice 1 grudnia 1879.
(8072) K  d  y  h  i .

L. 1932. O. k. sąd powiatowy w Sta- 
rejsoli zawiadamia, iż arkusze posiadania spo
rządzone w formie wykazów hipotecznych 
wraz z prostowanymi spisami posiadłości i 
posiadaczy, kopiami map katastralnych i pro
tokołami dochodzeń dla gminy katastralnej 
Grodowice, w tutejszym sądzie do przejrze
nia złożone zostały

Zarzuty przeciwko prawdziwości tych 
arkuszów posiadania wnoszone być winny 
ustnie lub pisemnie w c. k. sądzie powia

towym w Starejsoli, a do przeprowadzenia 
dalszych dochodzeń miejscowych, w skutek 
podniesionych zarzutów niezbędnych, wyzna
cza się dzień 9 grudnia 1879 na którym 
także i zarzuty wnoszone być mogą.

Starasól 1 grudnia 1879.
(8073 1— 3) B d y k f c

L. 4680. O. k. Sąd powiatowy w Sta
rejsoli niuiejszem wiadomo czyni, iż w spra
wie Dawida Steinhauser przeciw masie Da
wida Feldmana o zapłacenie kwoty 200 złr. 
a. w. s pn. publiczna sprzedaż realności 
dłużnika w Felsztynie położonej na rzecz 
Dawida Steinhauser w trzech terminach a 
to dnia 22 stycznia, dnia 26 lutego i dnia 
1 kwietnia 1880 przedsięwziętą będzie.

Cenę wywołania istanowi kwota 546 zł.
Wadyum 10 prc.
Warunki licytacyi złożone w ts. regi- 

straturze mogą chęć kupienia mający przej
rzeć. Starasól 30 września 1879.

(8075) Obwieszczenie
L. 2149 prez. Celem zapewnienia nar .  

1880 dla domu więziennego w Nowym Są
czu dostawy :
1) 261.80 metrów kubicznyoh drzewa buko

wego do opału,
2) 781 847 kilogramów nafty do oświetlenia

nr. 1.
37.5 metra knota do lamp,

9 sztuk lamp naftowych,
68 sztuk cylindrów do lamp,

3) 18. kilogramów świec łojowych,
4) 10125. „ słomy żytnej prostej,
5) 98280. » tłuszczu wieprzowego,

36 sztuk szczotek do smarowania
obuwia,
odbędzie się w sądzie obwodowym w 

Nowym Sączu dsia 16 grudnia 1879 r. o 
godzinie 9 z rana licytacya in  minus.

Wadya wynoszą:

ad 1) 
.  2) 
» 8) 
>< 4) 
X 5)

78 złr. 
18 „ 
PI X 
20 „ 
11 X

40 ct.

Każdy chęć licytowania mający jest 
obowiązany przed rozpoczęciem licytacyi zło
żyć do rąk komisyi licytacyjnej wadyum go
tówką lub w papierach publicznych wedle
kursu, a nie wyżej pari.

Pisemne w prawne wymogi zaopatrzo
ne oferty będą przez komisyę licytacyjną aż 
do ukończenia ustnej licytacyi przyjmowane.

Reszta warunków licytacyjnych może 
być w sądzie przejrzaną.

Prezydyum c. k. sądu obwodowego
Nowy Sącz 29 listopada 1879.



(8066 2—8) L. 55898— 58628.
O g l o s a e i R l e  f e o E & ik u w s i i .

Ofclem &adani& opróżnia sych. z począt
kiem roku szkohibg,.' 1879/80 stypendyów 
z funduszu naukowego po 105 złr. w. a. 
rocznie; przeznaczonych dla mŁdzieży rus
kiej narodowości, oddającej się naukom na 
wydziale prawniczym lub filozoficznym, roz
pisuje się konkurs do końca grudnia 1879.

Ubiegający się o te stypendya mają 
przedłożyć swe podania w przeciągu term i
nu konkursowego do c. k. Namiestnictwa 
za pośrednictwem przełożonych gron profe
sorów, i dołączyć do tych podań metrykę 
chrztu, świadectwo ubóstwa, tudzież świa
dectwo dojrzałości, nakoaiee dowodu frek- 
weatacyi i aplikacji co do nauk, które o- 
becaie 'a a  uniwersytecie odbywają.

Z c. k. Namiestnictwa
We Lwowie dnia 25 listopada 1879.

(8055 2— 8) ti» g io 3 * e s iIe .
L. 10620. 0. k. sąd obwodowy w Ko

łomyi obwieszcza, że na zaspokojenie preten
s j i  M dii Oberlander pto 228 złr. z p.n. od
będzie się w trzech terminach, na dniu 22 
grudnia 1879, 12 stycznia i 8 lutego 1880, 
zawsze o godzime lOtej raao licytacya real
ności pod nr. k. 820 w Kołomyi na przed
mieściu Stanisławowskiem położonej, ciała 
hipotecznego nie stanowiącej, dłużnikom ma
sie spadkowej Mc chla Edebteina i Susie 
O ber! a ader własnej.

Cena wywołania 370 złr. w, a.
Zakład 37 złr. w. a.
Resztę warunków przejrzeć można w 

registraturze sądowej.
Kołomyja 13 listopada 1879 

(8069 2— 3) M  A  j  fc «-
L. 44966. C. k. sąd krajowy we Lwo

wie ogłasza niniejszem, że celem zaspokoje
nia Franciszkowi Hexel przeciw Maryi Bo- 
znańskiej przyznane! sumy wekslowej 880 
złr. z 6 proc. odsetkami od dnia 15 
grudnia 1876, kosztami sądowymi 11 złr. 
37 et. i egzekucyjnemu w kwotach 12 
złr. 72 ct., 8 złr., 13 złr. 38 ct., 40 złr. 
95 ct., 19 złr. 77 ct., 8 złr. 2 ct., już po- 
nrzednio przyznanemi, i kosztów' w protokole 
z dn. 15 lipca 1879 do i. 15084/79 polikwi- 
do wanych w kwocie 3 złr. w. a. tudzież 
kosztów obecnych w kwocie 7 złr. 41 ct. 
w. -a. przyznanych na rzecz Samuela Herma
na Neuwelt jako prawoaabywe.y Franciszka 
Hexel, przymusową publiczną sprzedaż %  
części realności pod 1. 283 */4 we Lwowie 
połażonej, wedle dom. 49 pag. 241 n. 2 on 
dom. 49' p. 242 n. 3 on. dom. 49 pag. 24-i 
n. 1 ext. za hipotekę tej pretensji służących 
wedle dom. 49 p. 242 n. 3 baer. i dom, 
243 p. 291 n. 7 haer. Maryi z Janowskich 
lo  ślubu Pryma 2o ślubu Boznańskiej wła
snych, która to sprzedaż w tut. sądzie kra
jowym na jednym terminie dnia 29 stycznia 
1880 o godzinie 10tej przed południem się 
odbędzie, że na terminie powyższym te %  
części rzeczonej realności nawet niżej ceny 
szacunkowej i wywołania 1.451 złr. 98 % ct. 
sprzedane zostaną, że jako wadyum 145 złr. 
w. a. ma być złożone, że akt szacunkowy i 
warunki licytacji w registraturze tego sądu 
przejrzeć lub odpbwć wolno, w końcu iż dla 
tych wierzycieli, którzyby po dniu 18 marca 
1879 jako dniu wydania wyciągu tabularnego 
rzeczone prawa na tych %  częściach wspo
mnianej realności nabyli, lub którym by 
uchwały tej sprawy egzekucyjnej z jakiego 
bądź powodu doręczone być nie mogły 
adwokat dr. Sswedzieki kuratorem a adwokat 
dr. Siterski jego zastępcą mianowany został.

Z c. k. sądu kraj. jako handlowego
Lwów dnia 31 października 1879.

(8063 2— 8)
L. 3595. O. k. sąd powiatowy w Woj

niczu zawiadamia, iż na zaspokojenie pre
tensji Zakładu kredytowego włościańskiego 
we Lwcwie w kwocie 392 złr. z po. prze
prowadzi w dniach 1 grudnia 1879, 5 sty
cznia i 16 lutego 3880 r. każdym razem o 
godzinie 10 rano publiczną poniewolną sprze
daż gospodarstwa włościańskiego w Grabnie 
pod 1. 48 położonego, Tomasza i Jozefa Mo- 
rysów własnego, które ciała tabularnego nie 
stanowi. Cena. wywołania wynosi 800 złr.

Zakład 80 złr. w. a.
Inne warunki są w registraturze do 

przejrzenia.
Wojnicz dnia 8 października 1879. 

(8056 2—3) i& głosK eM le.
L. 31507. O. k. sąd obwodowy w P r e- 

myślu ogłasza, że konkurs do majątku Jó
zefa Bauera w Przemyślu uchwałą z 14 
czerwca 1876 1. 8413 otw»*ty, zniesiony 
został.

Przemyśl 29 października 1879.
(8064 2— 3) E d y  k  t .

L. 48986. O. k. sąd krajowy we Lwo
wie ogłasza, że celem ściągnięcia Józefowi 
Stand i  aktu notaryaluego z dnia 29 maja 
1874 przez Jaaa i Ludwinę Jarosiewiezów 
zez ssanego —- sumy dłużnej 2000 złr. .w. a. 
z odsetkami zwłoki po 12 ■ pre. od duia 13 
stycznia 1878 bieżąeemi i kosztów niniejsze
go podania w kwocie U  złr. 62 ct. w. a.

4 . 55393— 58623.
o r o A o u iS H S  k o n e &p g x .

llTi H'kAH MAĄANA OnOp<MKN£Nkl)nk CK 
nOMUTKO/UTs. UIKOAkHOrO pOKS 18 ' 9/80 CTH- 
i k h ą T h  c k  H a b K o n o r o  /jscmĄB n o  105 s a p .  
a .  E. p o u n o ,  n p H 3 HaH£HhjX*Tv Ą f t A  PUCKOM 
MOAOĄDKH OTAUiOUOH CA N48KAA/TK Na iipaK- 
HHHO/YTk aEO ij iHAOSO^HUNÓAllł. RHĄrk / l Tk ,  
p 03 flHC8e  CA H O H K ^ p r k  ĄO KONU.A P p S ^ N A
1879 p.

Oij*Krk ra iO M ń  c a  o  ti 'h  c t h n s n a Th M a -
SOYK RNfCTH CBOH l lO Ą d H A  B K  I ip O T A r t !  
KOHUSpCOKOrO ptMNHU,A 'ĄO ń  U. K U m 1vCT" 
H H l^T B a 3 a  nOC£p£ANHLtTBOM’B BSpXORNJjjKti 
3 KOpOK'h. O łfUHTeadiEUi H npHAOJKHTH A °  
npOUICHA M E T pH K S ; Xp£l |JJH A , C b K ą O U T B O  
o r s o j K e c T E a ,  a  t a k j k s  c e - k ą o ^ t e o  A O B pdi-  
AOCTH, H N aK Q H £U > A O K dB K  OOC'ki.| jaHA H 
oycn^kK^BTŁ kk Nd8Kd\'K, KOTpń TfnnpK Na 
O ^ N H K £ p C H T 6T rk  0TKfc5K4K>T.

Ót K C. K. Ha/WtcTNHUTBa.
fi©  fikKosrfe ą . 25 łlH C T on aA a 1879.

przyznanych, po przeprowadzenia drugiego 
stopnia egzekuoyi na podstawie aktu deta- 
taksacyi uchwałą prawomocną z dnia 13 paź
dziernika 1877 do 1. 53068 do wiadomości 
•sądu przyjętego, na egzekucyjną publiczną 
sprzedaż realności pod 1. 126% we Lwowie 
położonej, wedle dom. 129 pg. 58 n. 17 
haer. Jana i Ludwiny małż. Jasosiew-iczów! 
własnej, na rzecz Józefa Standa pod nastę- j 
pujęeemi w arunkam i:

Do przedsięwzięcia tej sprzedaży wy
znacza się, w tutejszym, sadz e, w sali roz
praw ustnych, dwa termin?* & to : na. dzieh 
24 stycznia i 26 lutego 1880 r. każdym ra-1 
zem o godz. 11 przed południem, na któ-j 
rych ta realność niżej ceny szacunkowej 
3794 złr. 65 et, w. a. sprzedaną, nie będzie.- 
Sprzedaż jest ryczałtową i bez ewikcyi. 
Gdyby powyższa realność na tyeh terminach 
za cenę szacunkową sprzedaną nie była — J 
wyznacza się do ułożenia ułatwiających wa- j 
rurkóar termin na dzień 2 marca 1880 r. o] 
godzinie 4tej po południu w biurzo Nr, 8. ]

Resztę warunków licytacji jakoteż wy- j  
ciąg tabularny realności w mowie będącej.! 
przejrzeć można bądź w ts. registraturze, | 
bądź też na terminie licytacyjnym w obec | 
kouósyi sądowej. O rozpisaniu tej licytacji ( 
zawiadamia sąd strony interesowane, miano-1 
wicie -wszystkich wiadomych wierzycieli do | 
rąk własnych, tych zaś którzyby, po dniu 7 I 
lutego 1879 prawo hipoteki na powyższej I 
realności uzyskali, lub którymby bądź ueh- j  
wała obecna, lub jakakolwiek z późniejszych j 
w przedmiecie wydanych doręczoną być | 
nie mogła, do rąk ustanowionego kuratora j 
adwokata Dra. Jamińskiego z substytucją 
adw. Dra. Gajewskiego i przez edy.kt ni
niejsza.

Lwów dnia 25 października 1879.
(8060 2— 3) $  8 i S t  i

_3t. 4296. SSom !. f. 5Sejirf3gerid)te | 
ttrftb Wi.lf Widcrsp-o-nig mtb re.,p. beffeit 
mt&efaimte ©rbtut tn Senntmfj gefejt bafj 
m iiSrjdjeib »omlO@(ptember 1879 jjl. 3007 
btc ©inufrleibung bes ijSfanbredjteź fik  bie 
©umine »ou 400 ft. o. SB. f. SH. ©. /,u ©un* 
ften ber Msrya Gewiirz im Saftenftanbe bon! 
% Sieilen, ber ob bom §aufe nr. 93 alt 3 7 0 | 
rifu in Dębica fik 2 ik r3 3 tte  Ijaftenben ©umme | 
per. 2500 bermttigt unb ber biepejnglid)e | 
bem Surator D .w id Widersp-tn 18efcl)db 
jugoftcEt wurbo.

Dębi?a am 16 JlobernBer 1879. {
(8059 2— 3) y  ,fe t .

L. 4327. O. k. sąd powiatowy w Bo- 1 
ehni rozpisuje celem zaspokojenia pożyczki I 
w kwocie 300 złr. z pn. na rzecz c. k. u- | 
przyw. zakładu kredytowego włościańskiego j 
we Lwowie przymusową publiczną sprzedaż I 
realności dłużnika Marcina Wojcieszka pod 1 
1. 18/2 w Zatoce w powiecie Bocheńskim | 
położonej, ciała tabularnego niestańowiącej 1 
w trzech terminach _ t. j. dnia 22 grudnia | 
1879, dnia 26 stycznia i dnia 1 marca 1880 | 
każdym razem o godzinie 10 rano pod w a -1 
runkami cedyktem z dnia 6 lipca 1875 1.1 
3547 ogłoszonymi z tern nadmienieniem, że 
gdyby ta realność przy _ pierwszych dwóch 
tyeh terminach powyżej lub za cenę sza
cunkową sprzedaną nie została, przy trzecim 
terminie tak-że poniżej ceny szacunkowej, 
jednak tylko aa kwotę nie niższą niżeli su
ma długów na tej realności ciążących.

Cena wywołania wynosi 300 złr.
Zakład 60 złr.
Protokół zastawniczego opisania i re

sztę warunków licytacyjnych można przej
rzeć w registraturze sądowej.

Poniewsż egzekut Marcin Wojcieszek 
z życia i miejsca pobytu nie jest wiadomem 
ustanawia się dla niego kuratora w osobie 
adwokata D/a, Trybule* i wzywa się Mar
cina WojKeszka, ażeby wcześnie do tego są
du się zgłosił, albo ustanowionemu kuratoro
wi lub innemu zastępcy przez siebie usta
nowionemu potrzebne środki do swej obro
ny dostarczył, gdyż inaczej skutki z zanied
bania wynikłe sam sobie przypisze.

Bochnia 31 października 1879.
(8065 2—3) I d y f e  k.

L. 55782. O. k. Sąd krajowy we Lwo
wie otwiera niniejszem konkurs na wszystek

ruchomy jako leż na wszystek nieru
chomy a w krajach, w których obowią
zuje ustawa konkursowa z dnia 25 grudnia 
1868 Nr. 1. D. p. p. położony majątek Da
wida S. Bacha,

Kierownictwo tego konkursu porueza 
się panu c. k. radcy sądu krajowego Drowi 
Srokowskiemu jako komisarzowi konkurso
wemu, zaś tymczasowym zawiadowcą masy 
ustanawia s ię  pana adwokata Dra Skałkowskie- 
go wzywając zarazem wierzycieli, aby po 
przedłożeniu dokumentów służących do wy
kazania ich pretensji, poczynili swe wnioski 
co do zatwierdzenia tegoż lub ustanowienia 
innego z&wjadowcy masy i aby przedsięwzięli; 
wybór wydziału wierzycieli, w którym to j  

celu wyznacza się termin na dzień 4 gru- \ 
dnia 18<9 godzinę 4 tą po południu.

Ktokolwiek chce wystąpić z jakąbądź 
pretensyą do wspólnej masy rozbiorowej, ma 
takową zgłosić w tym sądzie krajowym, we
dle przepisu ustawy konkursowej, pod rygo
rem'zagrożonych tamże szkodliwych skutków 
prawnych prze upływem 31 stycznia 1880 i _ 
podać ją na terminie, na dzień 17go lutego | 
1880 godzinę 4 po południu wyznaczonym ‘ 
do uznania płynności i oznaczenia prawa 
pierwszeństwa, chociażby nawet o nią spór 
już był wytoczony.

Wierzycielom, którzy zgłoszą się ze 
swemi pretensjami, przysłużą prawo wybrać 
na tym terminie w miejsce dotychczasowego 
zawiadowcy masy, zastępcy onego i człon
ków wydziału wierzycieli ine osoby, psiada- 

ijące ieh zaufanie.
Na terminie wyznaczooym do wykaza- 

jn ia płynności zgłoszonych wierzytelności ma 
być usiłowane przyprowadzenie do skutku 

(ugody w myśl §. 68 ustawy konkursowej.
Dalsze ogłoszenia w toku rozprawy 

i konkursowej umieszcane będą w Gazecie 
I lwowskiej.

Z c. k.. Sądu krajowego
Lwów dnia 27 iistooada 1879.

1(8067 2—3; £  d  y  k  t
L. 49866. O. k. Sąd krajowy weLwo-  

! wie wiadomo czyni, że celem ściągaienia 
| sumy 2876 zł. 23 ct. w. a. z procentem po 
\1 pro. od dnia 5 września 1878 i kosztami 
i 15 zł. 62 ct. tudzież niniejszymi 4 zł. 51 
| ct. w. a. tudzież ściągnięcia sumy 5500 zł.
[z pn. dozwala się i rozpisuje niniejszem. na 
i  rzecz galie. Banku hipoteczm go tudzież gai. 
[kasy oszczędności p r z y m u s o w ą  publiczną 
I sprzedaż realności pod 1. 384% we Lwowie,
[ dłużników Ferdynanda i Anieli Lintnerów 
I własnej w jednym terminie na dniu 20go 
I tyc nic. 1880 pod warunkami ułatwionymi,
! które w registraturze tut. sądu cywilnego 
i przejrzeć mozs-t. Cena wywołania 12000 zł. 
j Lwów daia 25 października 1879.

(8061 2— 3) L. 5286.
| Obwiesascasenie licytacji

O. k. Sąd powiatowy w Milówce ogła
sza, iź celem zaspokojenia pretensji Szymo
na Rożenberga 130 zł. z pn. w drodze eg
zekucji. przez publiczną licytację sprzedany 
będzie grunt dłużnika Marcina Kuśnirza 
własny w Nieledwi położony z trzech niwek 
się składający na trzech terminach dnia 22 

| stycznia duia 26 lutego i dala 25go marca 
1880 każdego razu o godzinie lOtej r».nojj w 

| biurze sędziego powiatowego w Milówce.
Gera wywołania wynosi 160 zł. a wa- 

»(lyum 16 zł.
Milówka 9 października 1879.

| (80.54 2—3) tfcfewiesascKeiii© .
I L. 11393. O. k. sąd obwodowy podaje 
j do wiadomości niewiadomej z miejsca po- 
; bytu R -isi Gugig że na rekwizycję sądu 
krajowego we, Lwowie, rozpijaną została uch
wałą z dnia 16go października 1879, do 1. 
10210 w celu ściągnięcia pretansyi banku 
hipotecznego egzekucyjna sprzedaż należącej 
do niej realności pod 1. 17 w Kołomyi w 
mieście położonej, i żs uchwała ts kuratoro
wi w osobie adwokata Zakrzewskiego dla 
niej na jej koszt i niebezpieczeństwo zamia
nowanemu została doręczoną, wzywa się ją 
więc, aby temuż ostatniemu potrzebnych 
środków obrony bezwłosznie udzieliła, gdyż 
w przeciwnym razie wynikłe z tąd skutki 
sama sobie przypisać będzie musiała.

Kołomyja duia 27go listopada 1879. 
(8058 2— 3) 83 4  j  fe ft.

L. 8843. Ze strony c. k, sądu obwodo
wego w Złoczowie dozwala się w ciągu dal
szej egzekucji tus. prawomocnego nakazu 
zapłaty z dnia 28 maja 1873 1. 4644 celem 
zaspokojenia wierzytelności Samuela. Auerba- 
cha w sumie 1000 złr. w. a. z 6 rroc. od
setkami od 2 października 1873 bieżąeemi 
kosztami sporu i egzekucji w kwotach 8 
złr. 38 ct., '6 złr. 17 ct., 4 złr. 23 ct.,. 2 
złr. 88 ct., 7 złr. 98 ct. i 89 złr. 38 ct., 
już przyznanemi, uiem dej za niniejsze po
danie w kwocie 10 złr. 1 et. przysądzonymi, 
publiczną licytację 26/96 i 35/96 części real
ności pod 1. 20 w Złoczowie na Szlakach 
położonej, do masy spadkowej Teresy Chrzą
szcze wskiej i Te^dozego Chrząszczewskiego 
należących; i w tern celu wyznacza się ter
miny na dzień 9 stycznia i 12 lutego 1880, 
zawsze o godzinie i0  przed połudn. w tutej
szym e. sądzie obwodowym.

Cenę wywołania stenowi cena szacun
kowa 4606 złr. 8 ct. Na 1 i 2 terminie po

wyższe części lej realności tylko za cenę 
szacunkową lub wyżej sprzedane zostaną.

Każdy z licytujących winien przed roz
poczęciem lieytseyi złożyć do rąk komisji 
licytacyjnej dziesiątą część wywołania w 
kwocie 460 zł. 61 ct. jako wadyum bądź w 
gotow.źnie, bądź w papierach wartościowych 
do elokacyi funduszów pupilarnych przydat- 

; »ych.
Wadyum najwięcej ofiarującego zatrzy- 

: m&nem i w cenę kupna wliczoaem, innym 
izsś licy tantom po ukończonej licytaeyi zwró- 
\ eonem zostanie.

Gdyby ts ezęśA realności w Iszymlub 
2gim terminie przyn&jmnier za cenę wywo
łania sprzedane nie zostały, ustanawia s ę 

; celem ułożenia ułatwiających warunków ter
min aa dzień 13go lutego 1880 o godzinie 
10 przed południem z dodatkiem, że niesta- 
jący na tym terminie wierzyciele hipoteczni 
jako do większości głosów stawających przy
stępujący uważani będą.

O rozpisaniu tej przymusowej.licytacji 
zawiadamia się strony sporująee. tudzież 
wszystkich wierzycieli hipotecznych do rąk 
własnych, wierzycieli zaś którymby uchwała 
licytacyjna, lub jaka z następnych w tej 
sprawie z jakichbądź powodów albo wcale 
nie, albo wcześnie przed terminem licytacyj
nym nie mogła być doręczoną, nareszcie 
wszystkich wierzycieli którzyby po dniu 16 
września 1879, do tabuli miejskiej weszli, 
przez edykta i równocześnie w osobie adwo
kata Wesołowskiego z zastępstwem adwokata 
Heyaego ustanowionego kuratora.

Złoczów dnia 22 listopada 1879.
(8053 2—3)

L. 30098. O. k. sąd krajowy w Krako
wie podaje do powszechnej wiadomości, że 
w sprawie konkursowej Maksymiliana N i
tscha zamiast dotychczasowego zarządcy m a
sy Tadeusza Tarasiewicza ustanowionym zo
stał, Józef Niedźwiecki budowniczy w Kra
kowie zarządcą masy, a Adam Trembecki 
tegoż zastępcą,

Kraków 21 listopada 1879.
(8079 1— 3)

L. 3086, Na dniu 21 stycznia 1880 o 
godzinie lOtej z rana odb*dzie się w ć. k. 
sądzie powiatowym w Krośaie publiczna 
sprzedaż realności pod 1. k. 58 w Krośnie 
położonej, ciało tabularne stanowiącej do 
masy rozbiorowej Antoniego Krzysztoforskie- 
go należącej, pod warunkami ułatwiającemu, 
która sprzedaż także i niżej ceny szacunko
wej na tym terminie przedsięwziętą zost-aaie.

Cena wywołania wynosi 6000 złr. w. 
a. wadyum 300 złr. w. a.

Resztę warunków licytacyjnych i wy
ciąg tabularny przejrzeć można w tusądowej 
registraturze.

O ezem się wierzycieli tak hipotecznych 
jako i konkursowych niemniej wierzycieli z 
miejsca pobytu lub życia niewiadomych i 
tych wszystkich, którymby niniejsza rezoiu- 
cya % jakiegobądź kolwiek powodu doręczo
na być nie mogła przez ustanowionego ku
ratora p. Sabina Lewińskiego tudzież przez 
niniejsze obwieszczenie uwiadamia.

O. k. sąd powiatowy
Krosno d. 23 listopada 1879.

(8096 1—3) JE at j  Sk t .
L. 55499. O. k. sąd krajowy jako han

dlowy we Lwowie niniejszym edyktem wia
domo czyni Mojżeszowi Karmeli nowi iż w spra
wie masy rozbiorowej Wolfganga Biumenfel- 
da przeciw niemu o 200 złr. w. a. z pis. z 
powodu, że jego miejsce pobytu wiadomem 
nie jest, aa żądanie powódki do zastępywa- 
nia go na jego koszt i niebezpieczeństwo adw. 
dr. Goldberga z subst/tucyą adwokata dr. 
Waldmanna kuratorem ustanowił, z którym 
sprawa ta wedle ustawy sądowej dla Galicyi 
przepisanej, przeprowadzoną będzie.

Niniejszym więc edyktem wzywa się 
zapozwanego, aby w należytym czasie osobi
ście stanął, lub potrzeb ie tytuły prawne 
ustanowionemu kuratorowi udzielił, lub inne
go zastępcę sobie wybrał i sądowi ozDajmił, 
słowem, stosownych do obrony środków użył, 
gdyż wynikające z zaniedbania skutki sam 
sobie przypisać będzie musiał.

Lwów daia 29 listopada 1879.
(8074 1— 3) 13 d  J  *  *•

L. 5590. 0. k. Sąd powiatowy w Sta- 
reisoii podaje niniejszem do publicznej, wia
domości, że na zaspokojenie sumy 300 złr. 
w. a. z pn. przymusowa sprzedaż realności
1. k. 14/41 43 w Gro do wicach położone j ma
sy nieobjętej ś. p. Hnata Katyńskiego i M a
ryi Katyńskiej własnej, w tutejszym e. k. 
sądzie w drodze publicznej licytacji na rzecz 
c. k. uprzyw. zakładu kredytowego włościań
skiego daia 15 stycznia 1880 dnia 19 lute
go 1880 i dnia 19 marca 1880 każdym r a 
zem o godzinie 10 przed południem z tein 
przedsięwziętą zostanie, że na pierwszych 
dwóch terminach realność ta tylko za cenę 
wywcłania 600 zł. w. a. lub wyżej tejże, 
zaś nia trzecim terminie także i niżej ceny 
wywołania sprzedaną zostanie.

Wadyum wynosi 10 prc. ceny szacun
kowej.

Resztę warunków tudzież akt opisania 
oszacowania realności, przejrzeć można w 
tutejszej registraturze.

Slarasól 14 listopada 1879.
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(8083 1—3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 4282. Podaje się do powszechnej 
wiadomości, że celem wydobyeia pretensyi 
c. k. uprz. za.iładu kredyt, włościańskiego 
we Lwowie w kwocie 228 złr. 77 cc. w. a. 
i 50 złr. z p. n. sprzedaną zostanie w dro
dze publicznej licytacji realność włościańska 
dłużnika Michała Jacków własna w Huj- 
czu pod 1. d. 98 rep. 120 położona, ciała 
tabularnego niestanowiąca na 820 złr. w. a. 
oceniona aa terminach 17 grudnia 1879, 19 
stycznia i 3 lutego 1880 każdym razem o 
godzinie 10 rano.

Akt zastawniczego opisania i warunki 
licytacyjne przejrzeć można w t. s. registra- 
turze.

O. k. sąd powiatowy
Eawa 30 września 1879.

(8087 1—3) Obwieszczenie.
L. 4284. Podaje się do powszechnej 

wiadomości, że celem wydobycia pretensyi 
c. k. uprzyw. zakładu kredyt, włościańskie
go we Lwowie w kwocie 81 złr. 61 ct. w. 
a- z pn. sprzedaną zostanie w drodze pu
blicznej licytacyi realność włościańska dłu
żników Józela i Maryanny Koczan własna w 
Eawie pod 1. d. 188 położona, ciała tabular
nego nie stanowiąca na 200 złr. w. a. oce
niona na terminach 17 grudnia 1879, na 19 
stycznia i 3 lutego 1880 każdym razem o 
godzinie 10 rano.

Akt aastawniezego opisania i warunki 
licytacyjne przejrzeć można w ts. registra- 
turze.

C. k. sąd powiatowy
Eawa 30 września 1879.

(8088 1—8) ©bwiesszczesEfe.
L. 4281. Podaje się do powszechnej 

wiadomości, że celem wydobycia pretensyi 
c. k. uprz. zakładu kredyt włościańskiego 
we Lwowie w kwocie 66 złr. 98 ct. w. a. 
z pn. sprzedaną zostanie w drodze publicz
nej licytacji, realność włościańska dłużnika 
Lucia Drobotija własna, w Kamionce Budy 
pod 1. d. 74 położona, ciała tabularnego nie 
stanowiąca na 520 złr. w. a. oceniona na 
terminach 17 grudnia 1879, 19 stycznia i 
3 lutego 1880 każdym razem o godzinie 10 
rano.

Akt zastawniczego opisania, i warunki 
licytacyjne przejrzeć można w ts. regisłra- 
turze.

O. k. sąd powiatowy
Eawa 30 września 1879.

(8085 1—3) ©kwfeKseiseoLte.
L. 4119. Podaje się do powszechnej 

wiadomości, że celem wydobycia preteasyi 
c. k uprz, zakładu kreddyt. włościańskiego 
we Lwowie w kwocie 326 złr. 32 ct. w. a. 
z pn. sprzedaną zostanie w dradze publicz
nej licytacyi realność włościańska spadko
bierców ś. p. Piotra Budkiewicza własna w 
Eawie pod 1. d. 880 rep. 172 położosa, 
ciała tabularnego niestanowiąca na 1050 
złr. w. a, oceniona na terminach 17 grud
nia 1879, 19 stycznia i 4 lutego 1880 każ
dym razem o godzinie 10 rano.

Akt zastawniczego opisania i warunki 
licytacyjne przejrzeć można w ts. registra- 
turze.

O. k. sąd powiatowy
Eawa 30 wrzaśnia 1879.

(8086 1—3) ©bwiessEcasenle.
L. 4278. Podaje się do powszechnej 

wiadomości, że celem wydobycia pretensyi 
ic. k. uprzyw. zakładu kredyt, włościańskie
go we Lwowie w kwocie 146 złr. 6 ct. w. 
a. z pn. sprzedaną zastanie w drodze publi
cznej licytacji realność włościańska dłużni
ków Anny Dach i Fedka Bakaj własna, w 
Kawie pod 1. d. 368 rep. 139 położona, cia
ła tabularnego nie stanowiąca, na 710 złr. 
w. a. oceniona na terminach 17 grudnia 
1879, 19 stycznia i 4 lutego 1880 każdym 
razem o godzinie 10 raso.

Akt zastawniczego opisania i warunki 
licytacyjne przejrzeć można w ts. registra* 
turze.

O. k. sąd powiatowy
Eawa 80 września 1879.

(8084 1—3) O b w ie s z c z e n ie .
L. 4116. Podaje się do powszechnej 

wiadomości, że celem wydobycia preteasyi 
c. k. uprzyw. zakładu kredyt, włościańskie
go we Lwowie w kwocie 222 złr. 92 ct. w. 
a. z pn. sprzedaną zostanie w drodze publi
cznej lieytacyi realność włościańska dłużnika 
Łukasza Galisiewicza własna, w Eawie pod
1. d. 296 rep. 56 położona, ciała tabularne
go nie stanowiąca na 950 złr. w. a. oeenio- 
ua na terminach 17 grudnia 1879, 19 s ty 
cznia i 4 lutego 188Ó każdym razem o go
dzinie 10 rano.

Akt, zastawniczego opisania i warunki 
licytacyjne przejrzeć można w ts. registra- 
turze.

G. k. sąd powiatowy
Eawa 80 września 1879.

(8081 1—3) Obwieszczenie.
L. 3945. Podaje się do powszechnej 

wiadomości, że celem wydobycia pretensyi
c. k. uprzyw. zakładu kredyt, włościańskie
go we Lwwowie w kwocie 375 złr. 3 ct. a. 
w. z pn. sprzedaną zostanie w drodze pu
blicznej licytacyi realność włościańska dłuż
nika Ilka Nogal vel Pich własna w Bzycz- 
kach pod 1. d. 103 rep. 56 położona, cisła

tabularnego niestanowiąca na 1150 zlr. w. a. 
oceniona w terminach 17 grudnia 1879, 19 
stycznia i 4 lutego 1880 każdym razem o 
godziainie 10 rano.

Akt zastawniczego opisania i warunki 
licytacyjne przejrzeć można w ts. registra
turze.

O. k. sąd powiatowy 
Eawa 30 września 3879.

(8090 1— 3)
O b w ie s z c z e n ie

L. 4557. Podcje się do powszechnej 
wiadomości, że celem wydobycia pretensyi 
e. k. uprzyw. zakładu kredytowego włościań
skiego we Lwowie w kwocie 146 złr. 8 ct. 
w. a. z pn. sprzedaną zostanie w drodze 
publicznej licytacyi realność włościańska dłu
żników Michała i Iwana Myzau włssna, w 
Kamionce wołoskiej pod 1. d. 55 położona, 
ciała tabularnego niestanowiąca na 970 złr. 
w. a. oceniona na terminach 17 grudnia 
1879, 19 stycznia i 3 lutego 1880 każdym 
razem o godzinie 10 raao.

Akt zastawniczego opisania i warunki 
licytacyjne przejrzeć można w ts. registra- 
turze.

O. k. sąd powiatowy 
Rawa 30 września 1879.

(8076 1 - 3 )  E i y h t .
Sąd obwodowy w Nowym Sączu w 

sprawie kasy oszczędności w Nowym Sączu 
przeciw Annie Griiu pto. 2000 złr. z pn. 
rozpisuje publiczną przymusową sprzedaż re
alności 1, 437 w Nowym Sączu dłużniczki 
własnej pod następującemi warunkami.

Genę wywołania stanowić będzie kwota 
7650 zł. w. a.

Sprzedaż ta odbędzie się na jednym 
terminie w dniu 20 stycznia 1880 o godz. 
9 z rana w sądzie obwodowym w Nowym 
Sączu.

W&dyum wynosi 765 zł. w. a.
Na powyższym terminie sprzedaną bę

dzie rzeczona realność tylko za kwotę 7650 
zł. lub wyżej takowej.

Beszta warunków licytacyjnych, akt o- 
szacowaaia i wyciąg tabularny mogą być 
przejrzane w tutejszej registraturze.

O tej lieytacyi zawiadamia się wierzy
cieli hipotecznych którzyby po dniu 16 sierp
nia 1879 na hipotekę realności 1. 437 w No
wym. Sączu weszli lub którymby uchwała 
niniejsza jak i przyszłe wcale nie, albo na 
czasie nie mogły zostoć doręczone, na ręce 
ustanowionego kuratora adw. Drs Jarosza.

O. k. sąd obwodowy 
Nowy Sącz 8 listopada 1879.

(8080 1— 3) <j£ * t  l  t .
31. 4598. 3 u r ©rabrtnguttg ber g o m *  

rmtg be8 Mendel Fiegeri per. 50 fl. o. 23. 
famt iRebengebittjren iotrb bie cjefutme gett* 
bictljung ber bettt Wasyl Ohowenczuk, geljo* 
rigen Jłealitat jJłr. 61 tn Berezow wyżny 
am 15 SDejember 1879, 20 Saner mtb 24 
gebruar 1880 jebeśmal um 10 Uijr 23ormit* 
tag3 borgettommen ioetbett.

2 )ie  S i^ i{a tto n § b eb in g ttip e ,b er  ip fan b u ttg§  
urtb @d)Q|uTtg3cttt, fotten  IjiergertcfjtS eittge* 
feljett inerbert.

Peczeniżyn 20 Stuguft 1879.
(8095 1— 3) M i  y  I k b

L. 22615. O. k. wyższy sąd krajowy 
lwowski podaje w myśl ustawy z dnia 25 
lipca 1871 1. 96 D. pp. do powszechnej wia
domości, że wskutek prośby małżonków 
Jakóba j Maryi Borowików o utworzenie no
wego ciała tabularnanego dla realności we 
Lwowie pod 1. 228%  w lwowskim powiecie 
sądowym i w tamtejszej gminie podatkowej 
położone;, składającej się z domu mieszkal
nego kuźni, szopy i podwórza, tudzież z par
cel katastralnych 3246; 6228, 6229, 6230, 
6231, i 6240 graniczącej na zachód z real
nością Jana Niedzielskiego 1. 228%  na pół
noc z realnością Jana Kijaka 1. 227% dalej 
z drogą polną i z realnośeią tegoż Stefana 
Chrućciela 1. 234%  na wschód z realnością 
tegoż Stefana Chruściela 1. 235% a na połu- 
nie z realnością Michała Korczyńskiego uli
ca Kopalna 1. 4 z drogą polną nazwiskiem 
ulica Kopalna, parcela katastralna 1. 7770 c. k. 
sądowi kraj. lwowskiemu poleconem zostało, 
ażeby tenże wygotował projekt otworzyć się 
mającego ciała tabularnego, który to projekt 
w tymże c. k. sądzie krajowym przejrzanym 
być może, a od daia 1 sierpnia 1880 za księgę 
gruntową uważanym będzie, równie oznajmia 
się, że od dnia 1 sierpnia 1880 począwszy, no 
we prawa własności, zastawu i inne prawa 
hipoteczne na wyż opisanej nieruchomości 
jako nowe ciało tabularne do księgi grunto
wej wciągnąć się mającej, tylko przez wpis 
do księgi hipotecznej nabyte, ograniczone, na 
innych przeniesione, uchylone być mogą.

Eównoeześnie wzywa c. k, wyższy sąd 
krajowy wszystkich którzyby:

a) na zasadzie praw przed dniem otwar
cia tego nowego ciała tabularnego nabytych 
domagali się zmiany wpisanych tamże sto
sunków własności i posiadania bez różnicy 
czy zmiana ta przez dopisanie, odpisanie lub 
przepisanie, przez sprostowanie oznaczenia 
nieruchomości, lub połączenie ciał hipotecz- 

fnych, czyli też w inny sposób nastąpić ma. 
|  b) już przed dniem otwarcia nowego 
j ciała tabularnego na nieruchomości tej, lub 
1 m  jaj częściach nabyli prawa zastawu, słu

żebności lub inne prawa do wpisu hipoteez- Bobroidy pod 1. d. 28 rep. 161 położona 
nego przydatne, o ile prawa te jako należą- ciała tabularnego niestanowiąca na 771 zł. 

i ce do dawniejszego stanu biernego w pisane' w. a oceniona na terminach 17 grudnia 
być mają, a przy założeniu nowego ciała ta- i 1879 19 stycznia 1880 i 3 lutego 1880 każ- 
bularnego wciągnięte nie zostały ażeby w e. j  dym razem 8 godzinie 10 raao. 
król. sądzie krajowym lwowsdm  swoje \ Akt zastawnego opisania i warunki Ii- 
oznaj mienie do dnia 31 stycznia 1880 tern pe-1 cytneyjae przejrzeć można w t. s. registra
wnie) wnieśli, ileże w przeciwnym razie u- f tnrze.
tracą prawo popierania oznajmić się mają- f O. k . sąd powiatowy
eyeh roszczeń przeciw osobom trzecim, któ-1 Eawa 30 września 1879, 
re na mocy niezaprzeczonych wpisów w no-1 ^g094 j  g)
wej księdze gramowej zawartych, prawa <& y  *t ł .

19950. O. k. wyższy Sąd krajowy

prośby
o utworzenie nowego ciała

że prawo zgłosić się mające z księgi tabu- < . , , , .
larnej, już do użytku służyć nie mającej lufa f :?} , f tW m ,
z załatwienia sądowego widoeznem jest," lub jj tabularnego ma _ ajętnoses przy dawnej _ ró
że jakie podanie stron odnoszące się do tego 18  Swehowslaej p łożonej, ^składającej się 
prawa do sądu wniesioaem zostało, tudzież I L  nZ,fscl (*aret  ; , objętości  ̂11 morgów
że r»slytucya lob przedłużenie powyższego i '(* ’ zf  .8*raw£ a Pa*:
terminu dla pojedynczych stron m ejse&f - przestrzeni 47 sązm kwad. czyli 
Qie jjia _ J ' 1 osólnei przestrzec 11 morgów 8b7ł/„ sążni

Lwów dnia 8 października 1879.
(8077 1—3) O ffaw lesK C zeM e.

L. 6960. O. k. sąd powiatowy na za
spokojenie wierzytelności Wydziału krajowe-\ 
go we Lwowie w kwocie 10929 złr. w. a. 
odbędzie lieytacyę gruntu Jakóba Emera na 
„Błoniu” położonego w dniach: 16 grudnia 
1879, 9 styczuia i 28 stycznia 1880 w gma
chu sądowym od godziny lOej raao za cenę 
szacunkową i wyżej a w 3eim terminie na
wet niżej takowej.

Wady um 43 złr.
W arunki w registraturze do przejrze

nia.
Jasło dnia 21 listopada 1879.

(8092 1 -  3) Obwieszczenie.

morgów 887ł/a sążai 
kwadr, stanowiącej nierozdzielaą część i gra
niczącej od północy z realnością 1. 617% 
od wschodu z realnością 1. 655Y4 „Pohulan- 
ka“ zwaną, od południa z realnością 1. 7781/4 
i ulicą zieloną a od zachodu z parcelami ka
tastralnemu 524, 525 i 526 należąeemi do 
realności 831% i z realnością Piotra i Maryi 
Gerhardzów c. k. sąd krajowy we Lwowie 
wygotował projekt otworzyć się mającego 
ciała tabularnego, który to projekt w tymże 
c. k. sądzie krajowym przejrzanym być mo
że, a od daia 1 października 1879 za księ
gę gruntową uważanym będzie, równie o- 
snajmia się, że od dnia 1 października 1879 
począwszy nowe prawa własności zastawu 
i inne prawa hipoteczne na wyż opisanej

L. 4285. Dnia 12 stycznia 1880, tu- nieruchomości jako nowe ciało tabularne do
dzież dnia 26 stycznia 1880 i dnia 9 lutego 
1880, zawsze o godzinie 9 rsno sprzedaną 
zostanie w sądzie tutejszym realność wło
ściańska na 440 złr. w. a. oceniona w Hołera 
Siękowiee pod 1. 76 położona, ciała tabular- 

’ nego niestanowiąca własna Iwana i Wasyla 
Oikało w drodze publicznej licytacyi, celem 
śeiągnienia pretensyi c. k. uprzyw. zakładu 
kredytowego włościańskiego w kwocie 138 
złr. w. a.

Zakł&d wynosi 44 złr. w. a.
Chęć kupienia mający zechce przejrzeć 

warunki licytacyjne w sądzie tutejszym a o 
stanie zaległych podatków wiadomość zosią- 
gaąć w tutejszym e. k. urzędzie podatko
wym.

Z c„ k. sądu powiatowego 
Eawa 21 listopada 1879.

|  (8089 1— 8) ©bwfesw«sss*5j»f«. La  4283.
Podoje się do powszechnej wiftsLhiości 

że celem, wydobyci* pretensyi c. k. uprz. za
kładu kredytowego włościańskiego w e 'L w o
wie w kwocie 93 złr. 76 et. w. a. z p. n. 
sprzedaną zostanie w drodze publicznej li
cytacji realność włość, dłużnika Wasyla Hra- 
bowego wł&saa w Kamionce Krzywej pod i.
d. 59 rep. 339— 340 położona, ciała tabular
nego niestanowiąca na 320 złr. złr. w. a. o- 
esnioaa na terminach. 17 grudaia 1879, 19 
stycznia i 3 lutego 1880 każdym razem o 
godzinie 10 rano.

Akt zastawniczego opisania i warunki 
licytacyjne przejrzeć można w ts. reg istratu
rze.

O. k. sąd powiatowy 
Eawa 80 września 1879.

(8097 1—3) ©gl©sas©aal©
L. 1720/R. s. o. O. k. okręgowa Bada 

szkolna w Mielcu ogłasza niniejszem konkurs 
In a  następujące posady nauczycielskie:

I. W powiecie Mieleckim.
1) Przy szkołach 1 klasowych pospoli

tych etatowych z roczna płacą 300 złr. i 
wolnem pomieszkaniem:

w Bororowie, w Duiczy wielkiej gdzie 
dodany jest do szkoły grunt 2 %  morga z 
dochodem w kwocie 5 złr. wliczonym do 
płacy etatowej z obowiązkiem obrócenia 
części tegoż na założenie ogrodu szkolnego 
w Duiczy wielkiej;

w Zdziarcu i Józefowie gdzie jest grunt 
z powierzchnią 3 mórg 1322 j j  0 z rocznym 
użytkiem 20 złr. wliczonym do płacy etato 
wej, w Tuszowie, Wojsławiu i Woli mielec
kiej.

II. W powiecie Tarnobrzeskim:
W Woli Koto wej,

Kandydaci ubiegający Mę_o pomienio- 
ne posady,' winni, wnieść podania, zaopairzo- 

I ne dokumentami służbowemi i wykazem 
I służbowym, do okręgowej Bady szkolnej w 
I Mielcu za pośrednictwem swych władz prze- 
|  łożonych najdalej do 10 stycznia 1880 r

Podania, niezaopatrzone w potrzeba 
1 dokumeata służbowe, lub aiewniesione przez 
I dotyczące władze przełożone nie będą uwzglę- 
I daioue.
I Z c. k. Bady szkolnej okręgowej
| w Mielcu dnia 23 listopada 1879.
\ (8091 1—8) ©tewtbsfcffiwsisl®,
I L. 4558. Podaje się do powszechnej
1 wiadomości, że celem wydobycia pretensji 
I e. k. uprzyw. zakładu kredyt, włościańskiego1 t e  ałć „ł...................... ............ ............

księgi gruntowej wciągnąć się mającej, ty l
ko przez wpis do księgi hipotecznej nabyte, 
ograniczone na innych przeniesione i uchy
lone być mogą.

Eównoeześnie wzywa c. k. wyższy sąd 
krajowy wszystkich, którzyby:

a) .ua zasadzie praw przed dniem otwar
cia tego nowego ciała tabularnego nabytych 
domagali się zmiany wpisanych tamże sto
sunków własności i posiadania bez różnicy 
czy zmiana ta przez dopisanie, odpisanie lub 
przepisanie, przez sprostowanie oznaczenia 
nieruchomości lub połączenie ciał hipotecz
nych, czyli też w inny sposób nastąpić ma;

b) już przed dniem otwarcia nowego 
ciała tabularnego na nieruchomości tej lub 
na jej częściach nabyli prawa zastawu, słu
żebności lub inne prawa do wpisu hipotecz
nego przy dat e, o ile prawa te, jako nale
żące do dawniejszego stanu biernego, wpisa
ne być mają, a przy założeniu nowego ciała ta
bularnego wciągnięte nie zostały, ażeby w 
c. k. sądzie krajowym we Lwowie swo
je oznajmienie do dnia 3 Igo grudaia 1879 
tern pewniej wnkśii, ilaże w przeciwnym ra
zie utracą prawo popierania oznajmić się 
mających roszczeń przeciw osobom trzecim, 
które na mocy niezaprzeczonych wpisów w 
nowej księdze gruntowej zawartych prawa 
hipoteczne w dobrej wierze nabędą.

Nfikoniec czyni, się uwagę, że obowiąz
ku zgłoszenia ta okoliczność nie zmienia, że 
prawo zgłosić się mające z księgi tabularnej, 
już do użytku służyć nie mającej, lub z za
łatwienia sądowego widoeznem jest, lub że 
jakie podanie stron odnoszące się do tego 
prawa do sądu wniesionem zostało, tudzież 
że restytucja lub przedłużenie powyższego 
terminu dla pojedynczych stron miejsca 
nie ma.

Lwów dnia 16 września 1879.
(8082 1— 8) Obwieszczenie.

L. 8946. Podsje się do powszechnej 
wiadomości, że celem wydobycia pretensyi 
c. k. uprzyw. z kł. kred. włościańskiego we 
Lwowie w kwocie 457 złr. 55 ct. w. a. z 
pn., sprzedaną zostanie w drodze publicznej 
licytacyi realność włościańska dłużnika Sam
ka Czerniak własnajw Hujezu pod 1. d. 161 
położona, ciała tabularnego niestanowiąca aa 
1870 złr. w. a. oceniona na terminach 17 
grudnia 1879, 19 stycznia i 4 lutego 1880
każdym razem o godzinie 10 rano.

Akt zastawniczego opisania i warunki 
licytacyjne przejrzeć można w ts. registra
turze.

O. k. Sąd powiatowy
Eawa 80 września 1879.

(8078 1 - 3 )  I f i y k  fc
L. 5431. W  sprawie egzkueyjnej Moj-- 

ż*»sz& Orasteina przeciw Jaśkowi Gamandapto 
12 złr. w. a. z przyaależytośeiami odbędzie 
się w tutejszym, sądzie na terminach 27 
stycznia 7 marca i 5 kwietnia 1880 przymu
sowa licytacja nktabularcej realności Jaś
ka Gamasdy pod nr. 23 w Ożomli poło-

Coną wywołania jest wartość szacunko
wa w kwocie 1.050 złr. w. a., niżej której 
dopiero na trzecim terminie licytacja odbę
dzie, się wady u m wynosi 105 złr. w. a.

Szczegółowe warunki sprzedaży i akt 
opisania i ocenienia tej realności można wI we Lwowie w kwocie 245 złr. w. a„ z pn 

; sprzedaną zostanie w drodze publicznej licy- j tutejszo sądowej registraturze przejrzeć, 
j  tacyi realność włościańska dłużników Jądrze-1 Z e  k. sądu powiatowego
5 ja  i Feśki Szam ańskich własna w Kamionce 1 Ja orów dnia 7 września 1879.
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L. 17881. CS b w i e s z e z e m i e  (802-3 .3— 8)

celem zabezpieczenia poboru podatku konsnmcyjnego od rzezi bydła i wyrębu mięsa, tudzież od wyszynku w ina, moszczu winnego 
i owocowego w myśl ust. % 17 lipca 1862 (Nr. 55 dz. u. p.) i ust. z 8 maja 1875 (Nr. 85 dz. u. p.) i to na przeciąg roku 1880 albo 
też na lata 1880, 1881 i 1882 z prawem wypowiedzenia na lata 1881 i 1882 lub bezwarunkowo na trzy iata 1880— 1882 ogłasza ni-
niejszem e. k. powiatowa Dyrekcya skarbu w' okręgach niżej wykazanych publiczną licytację pod warunkami zawarłem i w obwieszcze
niu z 8 października 1879 i, 15896/79.

Pisemne oferty zaopatrzone 10% wadyum należy wnieść do naczelnika c. k. powiatowej Dyrekcyi skarbu we Lwowie naj
dalej do 16 grudnia 1879 do godziny Iszej no południu
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G. k. powiatowa Dyrekcya skarbu
we Lwowie 26go listopada 1879.

(8048 8— 8) E d y k t .
L. 2688. Zawiadamia się niniejszem Rochlę 

W ilner że Zakład kredytowy włościański wy
łożył przeciwko niej pozew o zapłacenie su
my 131 złr. 49 ct. z pn. i że dla niej z po
wodu niewiadomego jej miejsca pobytu usta
nowiono do tego sporu kuratora w osobie 
Chaima Wolfa Barabasza z Glinian.

Jest więc rzeczą pozwanej Racbli W il
ner temu kuratorowi dostaarczyć środków o- 
brony, lub jeżeli w tym sporze przez inne
go zastępcę bronioną być chce, ma tego za
stępcę sądowi wymienić.

Termin rozprawy naznaczony jest na 
dzień 20go stycznia 1880 o godzinie lOtej 
rano. O. k. Sąd powiatowy

Gliniany 26 listopada 1879.
(8052 3—3) O t r w i e s s e a e n i e .

L. 59040. Odnośnie do tutejszego ogło

wej, zaś na trzecim terminie także poniżej ; 
ceny sz eunkowej, jednakże nie niżej jak za i 
1000 złr. ;

Cena wywołania wynosi 1200 złr. 
Wadyum 120 złr.
Protokół zastawniczego opisania, reszta j 

warunków licytacyjnych i inne akta w tusą- i 
dowej registraturze przejrzane być mogą. j 

Jarosław 29 września 1879.
(8014 8 —8) E d y k t  |

L. 9738. O. k. sąd obwodowy w Prze- i 
myśiu zawiadamia, że w sprawie Franciszka j 
Ryziewicza przeciw Wojciechowi Duńezew- j 
skiemu pto 161 złr. 25 ct. w. a. z pn. egze- j 
kucyjną licytację realności dłużnika pod 1. k j 
320 w Przemyślu na Błoniu położonej ciała j 
tabularnego niestanowiąeej w trsecb termi-1 
nach a t o : na dzień 23 stycznia, 26 lutego j 
i 1 kwietnia 1880, zawsze na godzinę 10

WYROBY SPECYALNE

m
PARFUMERYA

m m m  i  p a r m e
ED. PINAUD

.....................AUX U10LETTES DE PARME| |  M yd ło ..............
H  E ssen cya  d la c h u s-
i  t e k .....................AUX l/IOLETTES DE PARME
| |  W oda tualetow a. A0X KIOLETTES DE PARME
II P o m ad a ...................AUX V10lETTES DE PARSIE
1  O le je k .. ...................AUX yiOLETTES DE PARME
I  Puder ry żo w y . . .  AUX UI0LETTES DE PARME
I  Kosm etyk AUX V10LETTES DE PARME
if 37, Bouietard de Strasbourg, 37.

I ®  € t 3 ł * K € ®  Ł
j p r z e d p o k ó j  — k u c h n i a  — s p i ż a r n i a  —
| p i w n i c a  i  s t r y c h  — z a r a z  d o  w y n a j ę c i a  

p r z y  u l i c y  Z y g m u n ż o w s k i e j  1. 1 0 .
(7938 2 - 6 )

l a k ł a d c i u  W y d a w n i c t w a

I CZYTELNI LUDOWEJ w  K ra lo w ie  w y sz ło :
Siedm  Kalendarzy

| t a a i  r i b k
układu A .  W  o to  o l  e  c 7c i e  g  o.
1) I l i u s t r o w a n y  p o w s z e c h n y

(65 ot, na uczczenie rozpoczynającego się jubi- 
jleuszu J.. Majera, Prezesa Akademii Umie
jętności. Oprócz działu informacyjnego, kalendarz 
ten zawiera w sobie ważniejsze artykuły, a mia- 

j nowicie: Kalendarz historyczny od czasów Pia- 
! stowskick aż do powstania Kościuszkowskiego, 
Józef Majer, szkie biograficzny (z portretem).

II Stanisław br. Tarnowski, szkic biograficzny (z 
{portretem). Chronologia wypadków historycz
nych , tyczących się ziemi polskiej od r. 1795 
j do 1830 r., skreślił W. G....ski. Odkrycia, wy- 
{nalazki i pomysły znaczniejsze dokonane w o- 
i statnich 100 latach, zebrał W. Rz.,.ski.

co | 2) K r a s s o w s k i  domowy gospodarski
145 ct., w którym, wobec wzrastającego gospo- 
| darstwa stawowego w Galicy.!, umieszczonym 

§  ! jest ważny artykuł k a l e n d a r z  r y b a c k i  
^  | i t. d.

3) Ludowy 18 cnt.
4) K ale s s d a r a y k .  p u g i l a r c A o *  

i w y  25 ct., z portretem jubilata Majera i krót- 
j kiem wspomnieniem o życiu, z okładką litogra- 
j fowaną, przedstawiającą odrestaurowanie Sukien- 
{nic, Zamek i t. p. 40 ct (złocone brzegi).

5) Mlesaonkowy 18 ct. (oprawny

szenia z dnia 19 lipca r. b. i a& mocy roz-1 przed południem, odbyć się mającą rozpisuje
•* •  • • _ i *___  „ "ar i „a”.__a___ /"i -    „ił-porządzenia wysokiego c. k. Ministerstwa 

rolnictwa z dnia 20 listopada r. b. 1. 11416, 
podaje się niniejszem do powszechnej wiado
mości, że egzaraina na samoistnych gospo
darzy lasowych, tudzież na pomocników 
technicznych i dozorcóv/ lasowych za rok 
1879 odbędą się we Lwowie w gmachu c. 
k. Namiestnictwa w biurze c. k. krajowego 
Inspektora lasów dnia 12 grudnia 1879 i w 
dniach następnych.

wywołania jest suma 2870 złr.

. adyum wynosi 288 złr.
 ̂ kt oszacowania tudzież resztę warun

ków li jtaey jnych  można przejrzeć lub odpi
sać w tusąd. registraturze.

G tem zawiadamia się strony intereso
wane, których miejsce pobytu jest znane, do 
rąk własnych, zaś wierzycieli, którzy by do 
powyższej realności jakiekolwiek prawa pc

W e  L w o w i e :  w aptece P. Mikolaseha i w m a-; , , , . . , , . A ,
gazynaeh Pp. Strzyżewskiego, Dzikowskiego, Jalńa etc. j w  SKoraę i jedwab 4tU ct.J.
   { 6) Ś c i e n n y

.jera 25 ct.
portretem jubilata Ma-

Kandydaei przypuszcz ni. do tych egza- j wejściu do sądu. prośby o rozpisanie licyta
minów zgłosić się mają przed powyższym 
terminem do kom isji egzaminacyjnej w biu
rze c. k. Inspektora lasów, Radcy lasowego 
p. Lettnera i wykazać się otrzymauem po
zwoleniem zdawania egzaminu, certyfikatem, 
stwierdzającym tożsamość osoby i kwitem e. 
k. głównej kasy krajowej we Lwowie na 
złożoną taksę egzaminacyjną, która dla kan 
dydatów na samoistnych gospodarzy lasowych 
wynosi 10 z ł r  50 ct., zaś dla pomocników 
technicznych i dozorców lasowych 5 złr. 
25 ct.

Z c. k. Namiestnictwa 
Lwów dnia 26 listopada 1879.

(7989 3—3) E i i y k i .
L. 9149. O. k. sąd powiatowy w Jaro

sławiu ogłasza, iż celem zaspokojenia wie
rzytelności gal. zakładu kredyt, ziemskiego 
w Krakowie w kwocie 481 zł. 23 ct. z pn. i 
odbędzie w tut. sądzie w trzech terminach | 
16 stycznia 20 lutego i 19 marca 1880 każ- 
dymrazemo iOgodzinie rauo egzekucyjną licy
tację  pod nr. 62 w Połkiniach położonej 
ciała tabularnego nie stanowiącej a dłużnika 
Jędrzeja Chajki własnej realności a to na 
pierwszym i drugim terminie za lub wyżej 
ceny szacunkowej zaś na trzecim terminie 
także poniżej ceny wywołania jednakże nie 
niżej jak za 800 złr.

Cena wywołania wynosi 1200 złr. zaś 
wadyum 120 złr.

Protokół zastawniczego opisania reszta 
warunków licytacyjnych i inne akta w tusą- 
dowej registraturze przejrzane być mogą.

Jarosław 29 września 1879.
(7990 3—3) II  <1 y  k  U

L. 9151. O. k. sąd powiatowy w Jaro
sławiu ogłasza, iż celem zaspokojenia wierzy
telności gal. zakładu kredyt, ziemskiego w 
Krakowie w kwocie 248 złr. 23 ct. a. w. z 
pn. odbędzie się w tut. sądzie w trzech ter-

cyi mniejszej nabyli, przez kuratora adwokata 
dr. Zesulkę z zastępstwem adwokata dr. Ro
gera i przez obecny edykt.

Przemyśl dnia 1 października 1879. 
(8012 3—3) JE d y k t

L. 17322. O. k. Sąd obwodowy w Tar 
nopolu podaje do wiadumości, że w celu 
ściągnięcia sum 506 zł. i 506 zł. i 9698 zł. 
20 ct. w. a. z pn. na rzecz e. k. uprz. gsl. 
akc. Banku hipotecznego odbędzie się dnia

Ogłoszenie.
W gminie SSm lofeeiii, starostwie D r o -  

h o b y c l Ł l e m  pół mili od sądu powiatowego 
w Podbużu, trzy mile od D r « h o b y c z a  
i od S a m b o r a  oddalonej, są pod przystęp- 
nemi warunkami dwa domy do wydzierżawie
nia a mianowicie: dom murowany, otoczony
pięknym ogrodem owocowym i warzywnym 
przestrzeni 5ciu morgów o czterech obszernych 
pokojach, kuchni i szpiżarni i o dwóch piw
nicach; następnie dom drewniany o pięciu po
kojach, kuchni, spiżarni i piwnicy, położony na 
temże samem podwórzu, jakoteż dwie stajnie 
i wozownia muorwane, stodoła i drewutnia. 
Wszystkie te budynki znajdują się w 
szym stanie.

7) B i n r f c t w y  na kartonie drukowany
24 ot. —  wzystkie te kalendarze nabyć można 

j we wszystkich księgarniach, składach materya-
łów piśmiennych i t. d., jak również u H. No- 
woleckiej, utrzymującej biuro umieszczeń nau
czycieli, nauczycielek i t. d. ulica Gołębia 
niższa 1. 183. Biorącym na tuziny, odstępuje 
się znaczny rabat. — Tamże nabyć można na
stępujące wyszłe dziełka:

P ó l  w i e k u  p r a c y  J ,  I .  K r a 
s z e w s k i e g o  wraz z szczegółowo opracowa
ną biografią, przez A. No wólecki ego i Wł. Sa- 
bowskiego, z portretem fotodrukowanym zł. 1
25 ot,, toż samo dziełko w streszczeniu z 
tretem 50 cnt.

por-

9 stycznia 11 lutego i l“l marca, 1880 o go- ’ dóbr Państwa F « « I b u *  poczta i stacya te- 
dzinie 10tej przed południem egzekucyjna ' legrafiozna P o d b u ż  p .  S a m b o r .

| żywoty 12 świętych niewiast
j j»®1s!kScSi % 12 obrazkami 15 cnt., toż sa- 
| mo na pięknym papierze, z opisem 2ch najda- 

Bliższej wiadomości udziela: Zarząd lasów i wmejszych kościołów warszawskich, 20 cent.
(7943 3-?)

sprzedtsż realności dłużnika Michała Popper 
pod 1. 49 st. 53 now. w Tarnopolu poło-

(8046 8-3)

Cena wywołania, poniżej której real
ność ta na pierwszych trzech terminach 
sprzedaną nie będzie 22000 zł. w. a.

Wadyum 2200 zł. w. a. j
Bliższe warunki przejrzeć można w re- j 

gistraturze sądu. j
Dia wierzycieli, kiórzyby po lBtym pa- j 

ździernika 1879 prawo zastawu uzyskali, lub j 
którym by uchwała względem dozwolenia li- j 
cytacji z jakiegokolwiek powodu doręczoną 
być nie mogła ustanawia się kuratorem ad ! 
aetum p. adw. Dra Akselrada a zastępcą tę- ! 
goź p. &dw. Dra Marksteina.

Tarnopol 17 listopada 1879, \

C. f. W  pL
w y d a j e

w e  3Łsw©wri e  i przez filie w  M jr a k o w lc ,  C z e r a ło w c a e S t  
i  T a r n o p o lu  od dnia i czerwca 1879

ASYGNAGYE KASOWE
Doniesienia prywatna.

(8070 1—3) L. 916.

Obwieszczenie.

4t procentowe, płatne w S O  
4 V 2 „  „

5

dni po wypowiedzeniu,

Wydział Rady powiatowej brodz- 
kiej podaje do wiadomości opodatko
wanych w powiecie, źe Budżet Rady 

minach du.ia 23 stycznia, 27 lutego i 9 kwiet- ! powiatowej na r. 1880, tudzież r a 
nią 1880, każdym, razem o godzinie 10 rpl J chunki kasowe za rok 1877 zpstały, 
no egzekucyjna licytacja pod 1. k. 148 w w  m y gj g_ 30 ust. o Rep /  O-
^ Z ^ oMT K em v  te.bn.larne^  n:e wej, wyłożone w biórze n ,.a, na stanowiącej, a dłużnika Kazimierza Boruiy , r . , J , . . r
własnej realności a to na pierwszym i dru j c
g;m terminie y.a lub wyżej ceny cusAcnnko *

O
o
u

Wszystkie asygstaoye kasowe, przed S, czerwca
m 7 ®  r .  w obieg puszczone, będ^, oprocentowane o 1/i °/0 niżej, 
a- mianowicie:

4c1f% proc. od 1 lipca b. r. tylko po 4 ° /0 
B „ od 1 sierpnia „ „ „ 47,%
* V . ■ * %

Brody, dnia 27 1 i stop
% I n t a n l  Wł. 1 /  AsSS«g>.

od 1 września „ 
z zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia 

I jw ó w ,  2 8  m a j a  1 8 7 9 .

(6564 9 —V) D y r e k c y a .
(Przedruk nie będzie płacony.)
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